
We Lwowie, — Sobota dnia 26. Lipca 1890.

Wychodzi codziennie o godzinie 5. popołudniu, 
z wyjątkiem  niedziel i dni świątecznych.

PRZEDPŁA t a  w  YNOSr: 
we L w ow ie  a odn iesien iem  do d om u , czy też  

nu prow incji i w  e n le j  m onarch ii A u stro- 
'Y ępiersk iej : 

m iesięczn ie  z lr . 2 .— k w a rta ln ie  z lr .  fi.—
(połowa złr. 1.10) (połowa zlr. 3.30)

Za g ra n icą  k w a rta ln ie  z lr .  7-50.
P rzedpłatę przyjm ujem y tylko na cały miesiąc, 

a zamiejscowa winna się kończyć nie w  środku 
lecz z końcem miesiąca, kwartału, półrocza lub roku.

Numer pojedyńozy kosztuje 10 ot.

R o k  X X IX .
Przedpłatę i  og ło szen ia  przyjm ują :

We LWOWIE: Administracja „G azety  Narodowej", ul. 
Łyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników" ul. Ka­

rola Ludwika 1. 9.
O głoszen ia  przyjm ują:

W PAKYZU: A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Peres 81. — We W IEDNIU: Haasenstein & Vogier 
(Otto Maas), Walfisehgasse 10: Kudolf Moose, Seiler- 
stadte 9 ; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM­
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n. M.: 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & Cornp. — 

W WARSZAWIE : Reiehmau & Frendler.
CENA 06Ł.0SZEN: Ogłoszenia zwyczajne za jedno-

szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — Reklamy 
i nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 et.

Biura Redakcji I Adm inistracji: ul. Łyczakowska 3 
Telefon 104.

L w ó w  d. 25. lipca.

P olitik  przytacza do przekonania trafiające 
dowody, że obecnie w monarchii austrjackiej 
objawia się pewien zwrot prawicy ku lewicy, 
czyli Słowian ku Niemcom. „Wiemy aż nadto 
dobrze — mówi wspomniane pismo —  że nasze 
siły nie wystarczą do zapobieżenia temu zwro­
towi i wobec tego jesteśm y przygotowani na n a j­
gorsze*.

Hlas N aroda  wyraża podobne obawy, pod­
czas gdy N arodn i L is ty  spodziewają się, że po 
najbliższych wyborach do Bady państwa, lud 
czeski wyszle do W iednia równie stanowczych 
r e p r e z e n t a n t ó w ,  jak  do sejmu, i gdy następnie 
Niemcy opuszczą Radę państwa, to otworzy się 
pole dla postępu czeskiego ludu i dla prawa 
państwowego, zwłaszcza, że wtedy reprezentan­
tom i innych słowiańskich narodów więcej bę­
dzie zależało na popieraniu spraw swego narodu, 
jak  na utrzymaniu niemieckiej hegemonii w j e ­
dnej połowie państwa.

„Jeżeliby się Niemcy trzymali zdała od w y­
stawy, pisze wspomniane pismo dalej, to loicznie 
musieliby opuścić i sejm i radę państwa, z czego 
Czesi odnieśliby w pierwszym rzędzie korzyści, bo 
sami uświetniliby wystawę, a skutków powodzenia 
nie potrzebowaliby dzielić z Niemcami. Niemcy 
w swych dalszych zaś aspiracjach politycznych, 
nie mogliby już więcej liczyć na poparcie pań­
stwa N i e m i e c .  Od czasu ustąpienia Bismarka, 
zmieniły się stosunki tak  dalece, że obecnie Czesi 
ze spokojem mogą patrzeć na dalsze kroki niemie­
ckich polityków “.

Wobec tych enuncjacyj, zdaje się być uza­
sadnione zdanie F rem d en b la ttu , wypowiadające 
przekonanie, że Gzesi wcale nie zachęcają N iem­
ców do zmiany postanowienia swego w sprawie 
obesłania wystawy praskiej.

R z ą d  r o s y j s k i  zaszczepia w ostatnim 
czasie w szerokich rozmiarach militaryzm, za­
czynając organizację zbrojenia powszechnego od 
ćwiczeń młodzieży szkolnej, ucząc uczniów przez 
wyznaczonych oficerów, użycia broni, obecnie zaś 
zaprowadza jnż k o s z a r y  s t u d e n c k i e  d l a  
m ł o d z i e ż y  u c z ą c e j  s i ę  w g i m n a z j a c h ,  
s z k o ł a c h  r e a l n y c h  i i n n y c h  z a k ł a ­
d a c h  n a u k o w y c h  r z ą d o w y c h .  Koszary 
te pod bezpośrednim dozorem władzy urządzone 
będą w wszystkich 10 guberniach wchodzących 
w skład Królestwa polskiego. Początkowo u rz ą ­
dzone będą „ in ternaty11 w miastach gubernial- 
nych dla uczniów, których rodzice mieszkają 
poza obrębem miasta. Koszary szkolne urządzone 
hędą przeważnie w zabudowaniach poklasztornych 
lub w innych gmachach skarbowych; dla uczniów 
zaś z m iasta  zbierane będą składki gubernialne 
lub miejskie w celu urządzenia osobnych koszar. 
Uczniowie w koszarach szkolnych podzieleni będą 
na dwie kategorje :  bezpłatnie przemieszkujących 
stypendystów, lub płacących jednakową dla wszy­
stkich kwotę. W  koszarach szkolnych za tą samą 
op ła t j  udzielane będą korepetycje, nauka zaś 
przedmiotów nie objętych planem nauk, udzielana 
będzie za osobną dopłatą. Pozwolenia na  utrzy­
mywanie uczniów na stancjach, tam gdzie zało­
żone będą koszary dla młodzieży szkolnej, będą 
znacznie ograniczone.

Ciekawy p r o c e s  p o l i t y c z n y  zapo­
wiada się w Niemczech. Interwiew bowiem p. 
Ju liusza  Rittershausa, wydawcy F ra n kf. Journ., 
z ks. Bismarkiem znajdzie epilog w aali sądo- 
wej. W spomniany dziennikarz zamyśla zaskarżyć 
dziennik berliński P o st , że zarzucał mu, jakoby 
on wyrażenie się Bismarka o prasie, z umysłn 
sfałszował. N ationa l Ztg. omawiając tę sprawę 
wyraża życzenie, aby ona wedle możności z a ­
łatwioną została w jakiś  inny sposób. „Poważa­
nie niemieckiej prasy __ p is z e  N a t io n a l Ztg. -  
więcej ucierpi przez oddanie tej sprawy na dro­
gę sądową, aniżeli to się stało skutkiem opinii, 
wydanej przez ks. Bismarka o pewnych dzienni­
kach, które z mm dawniej b y ły  w bliskich sto­
sunkach*. W  procesie tym, jeżeli on rzeczywiście 
będzie się rozgrywać, s t a n i e  j a k o  g ł ó w n y  
ś w i a d e k  b y ł y  k a n c l e r z  ks.  B i s m a r k.

Z tajemnic Afryki.
IV .

Na kilka dni przed przybyciem do k r a in y  
Manyuema, Stanley porzucił już rzekę, gdyż 
sta ła  się niemożliwą swemi ciągłemi wodospa­
dami, prądami, skrętami i podwodnemi skałami. 
Karawana liczyła już tylu chorych, że nie można 
ich było ciągnąć za sobą, Z drugiej strony, za­
brakło żywności. Potrzeba było zatem czem prę­
dzej wynaleść pokarm niezbędny tak dla głó­
wnej , jakoteż i dla pozostałej w tyle kolumny. 
Ludzie byli tak zgłodzeni i osłabieni, że Stanley 
zgromadził ich i przedstawił jasno całe położenie 
żądając rady.

Uledi, jeden  z wodzów oddziału odezwał 
się najmudrisej:

—  Oto moje zdanie ! „Biała czapka* pójdzie 
z karawaną dalej, szukając tej nieszczęsnej kra­
jn y  M anyuetta) j a za  ̂ p01i0Stanę tu z jednym 
oddziałem, starając się o ile możności posuwać 
nasze łodzie po tej przeklętej rzece. Postępować 
będziemy 2 wolna, idąc za wami, nie stracimy was 
z oczu. resztą kolumna zostawia aż nadto wi­
doczne ślady przejścia.

, ^Jedi trafiło mi do przekonania.
Podzieliliśmy się. r

Stanley szedł więc z głównymi oddziałami 
naprzód, znowu przez lasy, drogą męczącą. Głód 
tak dalece czuć się dawał że  poświęcił ulubio­
nego osła zanzibarskiego.

„Wszyscy byliśmy zgłodniali i wychudzeni, 
a europejczycy mniej aniżeli m u rz y n i /  gdyż nas 
ożywiała nadzieja, om zaś otwarcie mówili że 
my sami niewierny dokąd właściwie idziemy. I

Broszura pod tytułem : „P °3t  tenebras hu 
(„Przez noc do światła"), wydana w Berlinie, jest  
na razie godną uwagi d la tego , że wyszła nakła­
dem tego samego wojskowego towarzystwa, co bro­
szura pod t y t . : „Videant consules* i że poleca
n e u t r a l i z a c j ę  A l z a c j i  i L o t a ­
r y n g i i ,  które miałyby przyjść pod panowanie 
jakiegoś niemieckiego księcia z domu Hohenzol­
lernów i których neutralność powierzonoby gw a­
rancji całej Europy.

W uzupełnieniu wiadomości podanych o m i ę- 
d z y n  a r o d o w y m  p a r l a m e n t a r n y m  k o n ­
g r e s i e  w s p r a w i e  s ą d ó w  r o z j e m c z y c h  
dodajemy, że wzięło w nim udział około 300 osób, 
wśród tych reprezentanci obu Izb brytyjskiego 
parlamentu, niemieckiego sejmu, austrjackiej Ba­
dy państwa i niemal wszystkich innych kontynen­
talnych ciał prawodawczych. Były lord kauclerz 
H e r s c h e 11 rozpoczął obrady jako przewodni­
czący przemową, w której zaznaczywszy, że je s t  to 
dlań wielkim zaszczytem być na to stanowisko 
powołanym i módz powitać reprezentantów tylu 
parlamentów, którzy się zebrali, aby się naradzić 
nad pokojowem rozstrzygnięciem międzynarodo­
wych spraw spornych ,— zauważył, że niesłychane 
trudności tego zadania nie dadzą się zaprzeczyć, 
zwolennicy tegoż atoli ufają, że je  w końcu uda 
się pokonać, gdyż przez zaprowadzenie sądów roz­
jemczych uda się bezwątpienia stosunki między­
narodowe uzdrowić. Następnie objął przewodni­
ctwo członek parlamentu Filip II o p e i oświad­
czył, że wiceprezydent sejmu niemieckiego, a 
także Crispi i Clemenceau przesłali kongresowi 
listy, w których idei utworzenia sądów rozjem­
czych i innym celom kongresu serdecznie przy­
klaskują. B r a d l a u g h  wyraził ubolewanie, że 
kilku wielkich mężów stanu w Europie nie miało 
odwagi przedłożyć swoim parlamentom projektu 
częściowego rozbrojenia.

Po wybraniu P a s s y ’e g o  ua przewodniczą­
cego kongresu i objęcia przez tegoż kierownictwa 
o b ra d , cudzoziemscy uczestnicy zdali pokrótce 
sprawę z postępów myśli sądów rozjemczych 
w swoich krajach. Z llzymu nadesłano zaprosze­
nie, aby najbliższa konferencja doroczna odbyła 
się w stolicy Włoch.

Następnie przystąpił kongres do uchwalenia 
następującej rezolucji: „Jako środek do usunięcia 
olbrzymich i ciągle wzrastających ciężarów, nakła­
danych na narody przez militaryzm, członkowie 
międzynarodowej konferencji parlamentarnej uwa­
żają sądy rozjemcze za najodpowiedniejsze i nale­
gają na szybkie przeprowadzenie odnośnych ukła­
dów, przez przyjęcie których narody byłyby obo­
wiązane, bez naruszenia ich niezawisłości i auto­
nomii, do poddania się w załatwieniu wszelkich  
kwestyj spornych, jakie kiedykolwiekby powstać 
mogły, wyrokowi sądu rozjemczego."

Misja włoskiego nadzwyczajnego pełnomoc­
nika u rządu angielskiego, udała się w zupeł­
ności. Przyszło bowiem do porozumienia i w 
r o z g r a n i c z e n i u  a n g i e l s k i c h  o b s z a ­
r ó w  w A f r y c e  o d  w ł o s k i c h  i o ile to 
możliwe w s p r a w i e  a n e k s j i  T u n i s u  
p r z e z  F r a n c j ę .  Anglia gwarantuje Wiochom 
na lat 90 protektorat nad obszarami S o m a li ; o  
się zaś tyczy Tunisu, zapewnia, że nie naruszy 
równowagi na morzu Sródziemnem.

Do Tim esa  donos są z Buenos-Aires : P r y ­
watne telegramy stwierdzają p o w a ż n e  r o z ­
r u c h y  w Valparaiso. Pięć tysięcy powstańców 
zrabowało i spaliło liczne sklepy. Jeden z właści­
cieli sklepów uzbroił swój personal sklepowy i po­
witał napadających s t r z a ła m i , przyczem straciło 
życie kilkunastu z biorących udział w rozruchach. 
Wszelkie stosunki handlowe zostały przerwane. 
Wezwano na pomoc oddziały wojska z Iquique, 
a tymczasem na burzycieli porządku strzolają z o- 
krętów pancernych stojących w porcie.

H i s z p a ń s k i  p o s e ł  w T a n g e r z e  
wystososował do marokańskich władz energiczny 
p r o t e s t  przeciwko zdradliwemu u a p a d o w i 
p o d  M e 1 i 1 a. W związku z tem wezwano do 
Melili, celem wzmocnienia tamtejszego garnizonu, 
jeden batalion hiszpańskiego wojska z Malagi.

Dalsze głosy prasy niemieckiej
w sprawie Polaków w Prusach.

Zapatrywania R am b. N achrichten , czy też 
księcia Bismarka, w sprawie Polaków pod pano­
waniem pruskiein podobały się jedynie liberalno- 
narodowej N a t. Ztg. Przyjaciółka jej niegdyś na 
polu prawodawstwa antipolskiego K reu tz  Z tg . na­
tomiast tak się odzywa o opinii orgaDU wiernego 
prześladowaniu Polaków: „Nat. Ztg. przyswaja 
sobie artykuł Hamb. Nachr., który dotychczaso­
wej polityki względem Polaków broni gorliwie, 
jako doskonałej, ogólnie sądzi? że polityka, która 
chybia zamierzonego celu, nie jest trafną. Dowo­
dem tego fakt, że liczba głosów polskich przy wy­
borach do parlamentu stale wzrastała. W roku 
1887 oddano 219.973, a w roku 1890 nawet 
246.773 polskich głosów, a to czyni w przeciągu 
trzech lat, mimo groźnych rozporządzeń germani- 
zacyjnych, mianowicie w dziedzinie szkoły i mimo 
ustawy stumilionowej, względnie licznych nabyt­
ków majątków od Polaków i osiedlenia niemiec­
kich kolonistów, przybytek całych 26.800 głosów. 
Niezawodnie przewyższa to najśmielsze nadzieje, 
ale na tu ra ln ie  Polaków !! 1“

Katolicka G erm ania  przytoczywszy te uwagi 
K reu s  Ztg., tak dalej pisze:

„Przytoczone w K reu s Ztg. liczby działają 
jeszcze drastyczniej przez porównanie z rokiem 
1884, w którym Polacy liczyli tylko 203.188 gło­
sów. Rząd ma tutaj przed sobą jaskrawy dowód 
niepowodzenia przymusowej germanizacji. Jeżeli 
Nut. Ztg. mimo to broni tak zdyskredytowanej 
polityki, to niewątpliwie odgrywa przy tem pe­
wną rolę egoizm partyjny, gdyż dawniejszy naro- 
dowo-liberalny mandat w Grudziądzu dostawał 
się jedynie skutkiem narodowo-liberalnego pod- 
szczuwania w ręce narodowego liberalizmu; o 
własnych siłach narodowy liberalizm nie zwycię­
ża tam nigdy*.

jBeri. B ó r sen Cour. chłoszcz.e R am b. Nachr. 
w sposób sarkastyczny: „Na czemże polegała po­
lityka polska księcia Bism arka — pyta to pismo — 
że chciałby sobie przypisać tak wielką zasługę 
około zażegnania niebezpieczeństwa, grożącego ze 
strony Polaków ? Ze walkę kulturną po części 
zapisać należy na rachunek jego nienawiści do 
Polaków, na rachunek jego złości do ks. arcybi­
skupa, późniejszego kardynała Ledóchowskiego — 
to zasługa, o której wątpić należy, aby książę 
chciał ją  przypominać śiyiatu....

  Wszystkie właściwe rozporządzenia prze­
ciwko Polakom, ograniczają się do tego, że w Pru­
sach utworzono 100 milionowy, fundusz i założono 
komisję kolonizacyjną dla Prus Zachodnich i W. 
Ks. Poznańskiego. Z środków państwowych dano 
100 milionów marek, aby nabywać majątki ziem­
skie z rąk polskich i rozdzielać je pomiędzy ko 
lonistów. Komisja wykonywała swój mozolny i 
pełen odpowiedzialności urząd, bardzo zręcznie. 
Uczyniła, co wśród danych warunków uczynić 
tylko było można i osiągnęła, co s ię  tylko osią­
gnąć d a ł o : że mianowicie słabi pod względem
ekonomicznym polscy właściciele ziemscy, którzy 
swej własności już utrzymać nie mogli, pozbyli 
jej się za dobre ceny. Nie jeden polski właści­
ciel kupił za pieniądze otrzymane od komisji ko- 
lonizacyjnej lepszą majętność i za tańsze pie­
niądze....

„Ale niesprawiedliwością byłoby, mówi dalej 
B eri. B brs. C o u r , gdybyśmy powiedzieli, że pol­
ska polityka ks. Bismarka pod względem pozy­
tywnym wyczerpywała się na urządzeniu funduszu 
100-milionowego. Ks. Bismark popełnił jeszcze 
inny czyn, wywołał uchwałę ministerjalną, zarzą­
dzającą celem odwrócenia repolonizacji wydalenie 
dziesiątków tysięcy osób, które przybyły z poza 
granicy rosyjskiej do Niemiec, tu się osiedliły, 
trudniły swojem rzemiosłem i w zaufaniu do pru­
skiej gościnności zerwały mosty do swej dawniej­
szej ojczyzny. Obawiano się wtedy niebezpieczeń­
stwa repolonizacji widocznie tak bardzo, że trudno 
zrozumieć, jak  ks. Bismark w kilka lat późaiej 
mógł powiedzieć: „My Niemcy lękamy się tylko 
Boga — zresztą niczego na świecie*.... W Rosji 
odczuto tę politykę polską bardzo niem ile .. .  i od­
płacono pięknem za nadobne. Za wy| ędzeniem ro­

syjskich poddanych poszło tłumne wydalenie Niem­
ców z Rosji, poszedł ukaz marcowy z r. 1887 itd. 
Oto czyny Bismarkowskiej polityki względem Po­
laków ! Stumilionowy fundusz i tłumne wydalania—  
na tem wyczerpała się mądrość bismarkowskiej 
polityki w zwalczaniu niebezpieczeństwa repolo­
nizacji !

„W ydalania tłumne ustały, musiały ustać, 
ponieważ zaczęło brakować objektów do dalszych 
wydalari. Fundusz stumilionowy p ram je  ku po- 
wszechnemn (!) zadowoleniu. Uważamy za rzecz 
wątpliwą, czy wspomnienie bismarkowskiej poli­
tyki względem Polaków budzić będzie szczególniej­
szą dumę i entuzjazm. Z wyjątkiem swego organu, 
nie usłyszy zspew&a ks. Bismark obrońców swej 
polityki polskiej. Ale czego obawia się właściwie 
ks. B ism ark?  W wjdalaniach nic już się zmienić 
nie da.... 2 e  cieszą się (Polacy) z ustąpienia ks. 
Bismarka, to rzecz naturalna. Od ks. Bismarka 
pochodzi słowo, które prawie wyglądą na wyzna­
nie, które powtarzał przy wszystkich trudnościach, 
na jakie napotykał pod względem politycznym; 
cherches les P o lo n a is! Czyi dziwić się można, że 
Polacy powitali ustąpienie takiego kanclerza z 
niekłamaną radością? Gdyby tego nie uczynili, 
okazaliby przez to wobec ks. Bismarka bezgrani­
czną pogardę, a na tę przecież ks. Bismark nie 
zasłużył,*

W końcu zanotować nam wypada jeszcze 
jeden głos a to D anziger Ztg. Z obszernego a r ty ­
kułu pisma tego przytaczamy końcowy u s tę p : 
„Znaczenie wotum Koła polskiego wyjaśniają zupeł­
nie obrady parlamentu. Nie potrzeba wyszukiwać 
głębszych kombinacji. Niech kto sądzi o tem 
głosowaniu, co chce, w każdym razie cieszyć się 
będzie można, jeżeli skutkiem tego nastąpi z łago­
dzenie polityki, k tóra znajduje obecnie wyraz 
w bismarkowskich ustawach antipolskich. Nawet 
K reuz. Ztg., która tych środków swego czasu go­
rąco broniła i każdego potępiała, co się z nią pod 
tym względem nie zgadzał, przemawia teraz za 
świeżem zbadaniem kwestji, „czy surowość, z jaką 
ks. Bismark uważał za konieczne wystąpić prze­
ciw polskim poddanym króla pruskiego* i dzisiaj 
jeszcze wobec rzeczywistych stosunków ma rację 
bytu*.

„Zgadzamy się z nią pod tym  względem naj­
zupełniej, powiada D anz. Ztg. Prawdopodobnie nie 
będzie już czyniło wrażenia, gdyby jednostki, 
które podburzanie stronnictw i osób na siebie u-., 
ważały i praktykowały jako główne swe zajęcie,- 
znowu uderzyć miały w strunę o „nieprzyjaciołach 
państwa*. Prawdopodobnie nie będą już zachodziły 
wypadki, jak odmówienie zatwierdzenia za rządów 
Puttkam era jednogłośnie ua nadburm istrza  wybra­
nemu p. Hersemu. Żądamy od naszych polskich 
współobywateli, żeby swe obowiązki poddanych 
państwa wypełniali jak kaidy inny-Niemiec,;- ale 
żądamy nie mniej, aby uważano ich za zupełnie 
równouprawnionych poddanych państwa i dozwo­
lono im korzystać z ochrony i korzyści z ustaw 
naszych wypływających*.

Nowa kwestja bałkańska.
Niezałatwiona je s t  dotychczas pierwsza k w e ­

stja  bałkańska, wytworzona pragnieniami zabor- 
czemi mocarstw europejskich —  a już powstaje 
nowa, druga. Bułgarzy. Grecy i Serbowie idą ze 
sobą w zawody, celem z a a n e k t o w a n i a  M a ­
c e d o n i i ,  nie oglądając się wcale na tę okoli­
czność, że większość jej mieszkańców nie należy 
do tych, pragnących ją  zająć narodowości, ale s ta­
nowią ją  Turcy. Wedle sprawozdania bowiem prze­
dłożonego w maju tego roku przez angielskiego 
konsula w Salonice Bliint’a swojemu rządowi. Ma­
cedonię zamieszkuje : 447.000 Turków, 812.000 
Bułgarów, 161.000 Greków, 43.000 izrealitów, 6 000 
wlachów (Zinzarów), 16.000 cyganów. Z Bułgarów 
uznawało dotąd 201.000 bułgarskiego egzarchy 
w Konstantynopolu, 102.000 zostało wiernych 
greckiemu eukumeńskiemu patrjarsze, 8.000 tysięcy 
przeszło na katolicyzm, 1.000 na protestantyzm.

W tym rozdzieleniu się religijnem Buł­
garów leży jądro  najnowszej kwestji spornej na 
Bałkanie. Gdy w r. 1872 sułtan, ulegając gorli­
wym namowom Ignatiewa, utworzył bułgarski 
egzarchat, przez co wyratował Ind bułgarski od

gniotącego jarzma fanariotskiego kleru, k tóry wy­
muszał pieniądze, a nawet w miejscowościach buł­
garskich nabożeństwo odprawiał w języku greckim, 
wtedy część Bułgarów, nie mając jeszcze tak  wy­
robionego poczucia narodowości ja k  dzisiaj, pozo­
stała wierna uekumeńskiemu patrjarsze. Berliński 
t rak ta t  utwierdził władzę Turcji nad 800.000 Buł­
garami, a ci należeli najprzód do firm anu , od roku 
1872 zaś do egzarchatu i do synodu, który choć 
panslawistyczny więcej służył interesom księstwa, 
aniżeli Turcji.

Chcąc temu zaradzić, nie miała Turcja in­
nego sposobu, jak  tylko nie obsadzać bnłgar- 
garskich stolic biskupich. Część tedy Bułgarów, 
pozostających pod rządem tureckim, przystała 
znowu do eukumeńskiego patrjarchy, większa zaś 
część z okolic Sofii i Fiłipopolu do synodu naro­
dowego, który szczególnie dla szkół bułgarskich 
wiele czynił. W ten sposób przychodziło ustawi­
cznie do walk, zatargów i nieporozumień, przy­
czem zawiść wzmagała się i rosła.

Śluby udzielane przez bułgarskich księży, 
nie uznawał kler grecki. Kościoły, wybudowane 
przez gminy bułgarskie, nie mogły być używane, 
bo nie było biskupów, którzyby mogli dokonać 
święcenia tycb nowych domów, przeznaczonych na 
służbę bożą.

Serbowie z swojej strony starając zapewnić 
sobie jak największą część Macedonii w spadku, 
zawiązali szczęśliwie w tym  celu gorliwe bardzo 
stowarzyszenie „St. Savy‘ , które prowadziło żywą 
ale i nieszczęśliwą propagandę. Trudno bowiem, 
aby lud, który od la t  tysięcy czuje się bułgar­
skim, dał się tak prędko obałamucić serbskim 
agitatorom. Serbskie konsulaty utworzone w Ma­
cedonii służyły również propagandzie, czem się 
też tłómaczy nienawiść ludności do zamordowane­
go serbskiego konsula Marinkowicza. Żądanie od 
rządu bułgarskiego utworzenia w północnej Mace­
donii biskupstw serbskich, podyktowane było ró­
wnież myślą o propagandzie. Obecnie zaś, po 
odniesionem przez Bułgarję zwycięstwie, wezwał 
serbski minister spraw uewnętrznycb posła w 
Konstantynopolu Nowakowicz'a, aby złożył Porcie 
w imieniu rządu serbskiego oświadczenie, iż rząd 
serbski upatruje wostatniem  rozporządzeniu Porty, 
mianującein bułgarskich biskupów w Macedonii, 
wrogi objaw przeciw żywiołowi serbskiemu.

Podobnie sądzi o tej sprawie eukumeniczny 
patrjarcbat i dlatego żąda zupełnego oddzielenia od 
bułgarskich szyzmatyków. Niewątpliwie i grecki 
poseł w Konstantynopolu oświadczy się przeciwko 
najnowszemu rozporządzeniu Porty.

Jednem słowem od długiego, jak  widzimy, 
czasu składało się w Macedonii wszystko na pod­
żeganie wzajemnej nienawiści narodowościowej, a 
dziś stosunki te są jeszcze gorsze...

J ak  chmury zbierają się d ługo , nim burza 
z całą gwałtownością wybuchnie, tak i ta druga 
kwestja bałkańska zaostrzała się przez długi czas, 
aż przyjęcie przez Turcję drugiego postulatu noty 
Stambułowa, żądającego ustanowienia w Macedo­
nii biskupów bułgarskich, odegrało rolę pierwszego 
gromu, zapowiadającego burzę.

Zakipiało wśród Serbów i Greków. Ustęp­
stwo uczynione przez Porte Bułgarom, wzbndziło 
obawy przed zbyt wielkim wzrostem powagi b u ł­
garskiej w Macedonii, tak, że w najbliższej p rzy ­
szłości można się spodziewać co najmniej oprócz 
protestów, analogicznych żądań ze strony panów 
Trikupisa i Gruicza dla macedońskich Greków i 
Serbów.

„W alka wszystkich przeciwko wszystkim*, 
wydaje się więc charakterystycznem znamieniem 
tej najnowszej kwestji bałkańskiej , a właściwie 
m acedońskiej. Ścisłe atoli zbliżenie między Turcją 
a Bułgarją — jeśli nie stanie się przemijającym 
dyplomatycznym wypadkiem, ale dziejowym fak­
tem — zapobieże niewątpliwie niebezpieczeństwom, 
wypływającym z tej specjalnej kwestji. Solidar­
ność między zwierzchniczą Turcją  a wasalską Buł­
garją, do której to solidarności należy i  odpowie­
dnie poparcie ze strony władzy wszystkich żywio­
łów bu łga rsk ich , gdziekolwiek one się znajdują, 
tworzy nową sytuację, w której każda z kwestyj 
bałkańskich traci na swem niebezpieczeństwie ze- 
wnętrznem , a przez to stanie się i łatwiejszą do 
rozwiązania.

rzeczywiście, nie wiedziałem dokąd dążym przez 
te przeklęte, ciemne, niebotyczne las Mój pies 
ukochany, Randy, schudł, zmizerniał, ledwie się 
trzymał na nogach. Kukurudza nie smakowała 
mu a mięsa nie widział od kilku tygodui*.

Nareszcie po wielu cierpieniach, karawana 
dostaje się do kraju Manyuema. Ktajowcy, za j­
mujący się przeważnie rozbójnictwem sąsiednich 
okolic, przyj i- ują ich wyniośle i dumnie. Na 
widok ich nędzy i braku sił, wyzyskują najohy­
dniej, a pokarm żądany dają im w zamian za 
strzelby i naboje. Prowadzeni przez krajowców, 
doslali się do pierwszej wioski zamieszkałej 
przez karłów. J e s t  ona zupełnie  opuszczona. Idą 
dalej, znowu przez lasy, które są coraz to więcej 
nie do przebycia.

„Jestto  zbiorowisko drzew, które spruchniałe 
ze starości, leżą na ziemi, zakrywajac swemi od­
łamami i konarami wszystkie wolne miejsca i przej­
ścia. Prawdziwy to las dziewiczy. Tam ludzka nie 
postała jeszcze noga. Gdzieniegdzie, zadwałoby się, 
że przejście jes t  wolne, że nie ma już drzew. 
Idziesz wzdłuż olbrzymiego pnia leżącego na zie­
mi, — nagle skręcić musisz pod kątem prostym, 
z powodu konrrów, które ci zasłaniają drogę. Gdy 
i tę przeszkodę ominiesz, znachodzisz się przed 
kilkoma pniami znów leżącemi, na które musisz 
wyleźć. I tak nieustannie, do ciągłej g im ­
nastyki zmuszony, postępujesz coraz dalej i dalej 
wśród niewysłowionych trudów i umęczeń. Ile to 
razy pośliźnie się noga, ile razy ludzie spadają z 
olbrzymich pni śliskich od wilgoci, łamiąc rękę 
i nogę.... J a  sam Wpadłem sześć razy i potłukłem 
się mocno*.

Karawana cała była w końcu tak umęczona, 
zdemoralizowana, a głównie złem i niedostatecz- 
nem pożywieniem tak osłabiona, że prowadzący

ją krajowcy Manyuema znęcali się nad nią bez­
karnie. Ludzie znosili prześladowania, obelgi, a 
nawet uderzenia, bo byli głodni, zrozpaczeni i
przygnębieni.

Nareszcie doszli do krainy Ibuzi, gdzie ży­
w no ś c i  znaleźli podostatkiem —  i odtąd nowe 
życ ie  rozpoczę ło  się dla nich. Mieszkańcy tego 
kraju, ż y ją  jak  w ogóle wszystkie ludy tej części 
Afryki, w największem p ró ż n ia c tw ie .  J e d z ą ,  p i ją  
spią. Są tłuści, wypasieni —  a p rz e z  to spokojn i  
i łagodni. Po posileniu się naleiy tem  i zaopatrze­
niu się w żywność, podążono przez lasy dalej, — 
aż wreszcie ze szczytu jednej góry, którą Stanley 
nazwał Pisgah —  przez pamięć na górę, z której 
Mojżesz umierając, ujrzał ziemię obiecaną — 
zobaczyła karawana olbrzymią przestrzeń , wolną 
od drzew, parowów, gór i lasów. Była to owa 
słynna, oczekiwana, gorąco upragniona „kraina 
traw*.

„Nareszcie! Światło je s t  ja sn e ,  widzimy 
słońce, widzimy niebo.... Oddychamy pełnem po­
wietrzem, bez cuchnącej wilgoci lasów ! Co za 
rozkosz ! Olbrzymia to przestrzeń zarosła trawą na 
wzór angielskich trawników. Zdawało się nam, 
żeśmy się pozbyli strasznego jakiegoś ciężaru, 
żeśmy się na nowo urodzili, że uam kamień spadł 
z serca. ÓJ młodnieliśmy, zapomnieliśmy o dozna­
nych trudach i utrapieniach. Poczęliśmy biegać 
po trawie jak dzieci. Murzyni skakali, śpiewali i 
wielbili Boga. Ujrzeliśmy nareszcie ptaki, które 
wesoło szczebiocząc, fruwały nam  nad głową, uj­
rzeliśmy antylopy, które zdziwione, stojąc bez r u ­
chu. patrzały na nas, obcych przybyszów a ba­
woły spoglądały, mrucząc. I n  było dosyć poży­
wienia To była prawdziwa dla nas ziemia obie­
cana. Łąka ciągnęła się w około, całemi milami a 
na zachód zamykały j ą  w dali góry. Byłem prze­

konany, że tam za niemi drzemało jezioro.... cel 
naszej podróży —  Albert Nyanza!

Postępując jednak  ożywczemi obecnie prze­
strzeniam i dalej, poczęli doznawać rozmaitych 
trudności ze stiony nieprzychylnych krajowców. 
Czasami przychodziło naw et do starcia krwawe­
go, a w Undussuma zmuszony był S tanley  sto­
czyć formalną walkę. Doszli wreszcie do pasma 
gór Unyoro. Murzyni nie wierzą, aby tam, z d ru­
giej strony było jezioro Nyanza, nie wierzą, że 
dotarli do celu tej żmudnej podróży.

Starałem się wlać w nich otuchę.
— Moje dzieci, otwórzcie dobrze oczy — 

rzekłem do nich — zobaczycie jezioro wkrótce.
Nowina ta  by ła  przyjętą z niedowierzaniem. 

Przywykłem już do tego. Na każdym kroku coraz 
wyraźniejsze były ślady, że znajdujemy się w po­
bliżu wielkiej wody.

W  końcu nasz wzrok za trzym ał się na da­
lekim sinym obłoku. Czy był to obłok? Nie, to 
jezioro, to A lbert-N yanza! Drzemało ono tam 
w dali, przyciągając nas swym blaskiem. Ludzie 
moi patrzyli ze zdumieniem, jeszcze nie wierząc, 
wreszcie entuzjazm powstał nie do opisania.

Podczas gdy wszyscy mi winszowali i ca ­
łowali po rękach, nagła myśl mnie ogarnęła: 
Gdzie znajdę łodzie, gdzie znaidę okręt dość 
wielki, ażeby nas przewiózł po częstokroć n ie­
spokojnych wodach tego jeziora?
S  Lunetą  moją nie dostrzegłem ani jednego 
drzewa, z któregoby można wyciąć łódź. A więc 
nasze trndy, cała podróż, ten pochód krwawy, 
wszystko na nic. W  tejże chwili wznoszono 
w około mnie okrzyki:

—  Chwała Panu na wysokościach! W ielki
jes t  A łłah  1

Miałem nadzieję, że w zamian za czerwone 
sukno, którego mieliśmy jeszcze pewien zapas, 
kupimy potrzebne łodzie. Wszak tyle trudów nie 
mogło być poniesionych nadaremnie.

Nigdzie śladu Emina-paszy. Ekspedycja nie 
może znikąd dostać łodzi, a kilkn rybaków, któ­
rych spotkała, bardzo nieprzyjaźnie przyjmuje 
Europejczyków.

Stanley decyduje się wreszcie powrócić do 
krainy Iburi. Buduje tam fort Bodo, sprowadza 
swoją olbrzymią, składaną łódź i przywołuje cho­
rych i rannych z Mayuema.

Tu doznaje strasznej męczarni. Szczury, 
mrówki, moskitosy i przeróżne owady, miliardami 
pokrywają cia ła  podróżnych. Każde ukąszenie 
je s t  bolesne nad wyraz, sprowadza ranę i opuch­
nięcie. Wszyscy wyglądają bezkształtnie, wszyscy 
wiją się w boleściach, nie wiedząc, jak  sobie 
poradzić wobec strasznego nieprzyjaciela.

W  kwietniu r. 1888 Stanley ndaje się na- 
powrót do Nyanza, chcąc znaieźć Emina-paszę. 
Karły utrudniają mu drogę na każdym kroku. 
Lecz ich sposoby już są znane. Karawana w al­
czy z mmi z powadzeniem i podąża do Mazam- 
boni, z którym zawiera pokój. Oświadczył on, 
że wziął E u r o p e j c z y k ó w  za handlarzy n iewolni­
ków, dlate o to nieprzyjaźnie ich był przyjął.

Tam wreszcie otrzymali pierwsze wiado­
mości o Eminie-paszy, gdyż krajowcy twierdzili, 
że go przed kilkn tygodniami widzieli płynącego 
na statku parowym po jeziorze Albert-Nyanza.

(C. d .  n.)
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Z naczenie

u
Sprawozdanie posła Nothomba o którem 

wspominaliśmy onegdaj, jest najbardziej intere- 
sującem w miejscu, w którem dotyka konkretnie 
kwestji, jaką jest wartość finansów i jakim jest 
obrót handlowy w państwie Congo, jakie jest da­
lej położenie międzynarodowe tego państwa i czy 
jest ono obecnie wolne od wszelkich zobowiązań 
wobec mocarstw Europy.

Przy rozbiorze tych kwestyj, nie jedna za­
pewne wypłynie dyskusja. Ekonomiczna teza, 
która opiera się na cyfrach podanych w sprawo- 
taaniu posła Nothomba, nie ma tej s ;ły , jaką się 
odznaczają wywody dyplomatyczne.

Finanse niezależnego państwa, według wska­
zówek udzielonych przez rząd komisji, nie są 
zachwiane. Zwrot efektów emitowanych pożyczką 
z r. 1887, zapewniony jest funduszem specjalnym. 
Państwo Congo nie ma innych ciężarów prócz 
kwoty 422.000 franków, dłużnej dawnemu komi­
tetowi naukowemu górnego Congo. Co się zaś 
tyczy długów pochodzących z organizacji lub też 
z . im inistracji państwa, pierwsza 5 miljonowa 
wpłata zostanie użytą na pokrycie tychże.

Zwykłe wydatki roczne z końcem 1889 wy­
nosiły 3,100.000 franków.

„Cyfra ta — powiada w sprawozdaniu swo- 
jem p. ■'łothomb —  podnosić się będzie stopnio­
wo, w miarę wykonania rezolucji powziętych na 
konferencji brukselskiej. Przekroczy ona kwotę 
4 milionów*.

Roczne dochody wynosiły dotychczas około 
500.000, nie przekraczając jeszcze tej kwoty, a spra­
wozdanie nie mówi czy w sumie tej uwidocznione 
są owe 41^.000 fr. pochodzące z narodowej sub­
skrypcji, oraz z 1 900 udziałów towarzystwa ko­
lei żelaznej w Congo. Widzimy więc, że do akty­
wów kwoty 500.000 przybyć mogą same tylko 
obiecanki: roczna wpłata 2. milionowych subsy- 
djów — jeżeli konwencja zostanie zawotowaną — 
dochód pochodzący z cła od exportu artykułów, 
dotąd nieoclonych, dochód z cła od importu, w y­
noszący maksimum 10% , jeżeli Holandja zrezy­
gnuje ze swej dotychczasowej opozycji, i w końcn 
królewskie subsydja, które Leopold II. obowiązu je 
się dawać do roku 1900. Ustęp ten, sprawozda­
nia p. Nothomba, który odnosi się do bucbalte- 
ryczuego w i n i e n  i ma ,  będzie najbardziej dy­
skutowany, gdyż zawiera on dokładnie cyfry dłu­
gów i dochodów.

Z tablic do sprawozdania dołączonych, wy­
nika, że w •tośc eiportu w Congo wynosiła w r. 
1889. 8,572.519 franków, a importu około 13 mi­
lionów. Kolej żelazna, łącząca Matadi z Stanley- 
Pool, otwartą będzie za lat cztery i nieomieszka 
przyczynić się do podniesienia ruchu handlowego. 
Lecz jest to również nadzieja tylko. Cyfry im­
portu i exportu, oznaczenie krajów zkąd płody 
pochodzą i do których idą, oraz rodzaj towarów, 
są bardzo enigmatyczne. Z podanych wskazówek 
dowiadujemy się, że %  towarów idą do Holandji, 
Belgia usuniętą jest na plan drugi, a sprawozda­
nie dodaje wyraźnie, że „ani jeden okręt belgij­
ski nie stoi w stosunku handlowym z państwem
Congo, gdyż towary ex- i importacyjne przewożą 
się  pod obcym pawilonem*.

Z wielką rezerwą należy również przyjąć
rznt na ogólny obraz europejskiego importu 
w Congo. Najbardziej wziętym towarem jest oczy­
wiście sukno i płótno, które doszły do wartości 5. 
miljonów w „ym roku. Sprawozdanie konstatuje 
jednak, że zaledwie trzecia część tego towaru po­
chodzi z Belgii. Drugą najwybitniejszą cyfrą jest 
materjał do kolei żelaznych — 4 miljony. — Ten 
import jest chwilowy, zmniejszać się będzie
w miarę ukończenia budowy linii Matadi-Stanley- 
Pool i organizacji parowców na rzece Congo i jej 
dopłyrach. Chcąc to wynagrodzić, potrzeba by roz­
winąć inny przemysł, lecz na tablicach widzimy, 
że alim enta wynoszą 1 miljon, spirytualja 1.250.000 
a szkła, wełna i t. p. 1,500.000 franków. Przewi­
dywania rozwoju handlowego natrafiają na dwie 
obojętności:fabrykantów belgijskich,„pomimo wszel­
kich usiłowań państwa Congo, ażeby ich zbudzić 
z apatji* — i krajowców, którzy żadnych nie mają 
potrzeb. Powtarzamy więc, że ta część sprawozda­
nia najbardziej będzie kwestjonowauą, pomimo że 
przyjęcie projektu ustawy jest niezawodne.

P. Nothomb podaje bardziej już pewne wia­
domości o aktualnem i przyszłem stanowisku nie­
zależnego państwa Congo wobec mocarstw. N ie- 
tylko liberalna prasa lecz i klerykalne niektóre 
dzienniki, zaniepokoiły się węzłem, który ma łączyć 
Belgją z państwem Congo. Rząd przedłożył ko­
misji dowody, że Congo jest tak samo neutralne 
jak sama Belgia. Artykuł 10 konferencji berliń­
skiej, pod tym względem jasno się wyraża. Tym  
mocarstwom, które mają posiadłości w Congo, 
przyznaje artykuł teu prawo, podporządkowania 
tychże posiadłości pod system czasowej lub wie­
cznej neutralności. W takim razie zaś, odnośne 
mocarstwo, byleby tylko zachowywało samo, prawa 
neutralności, będzie pod opieką tych mocarstw, 
które na konferencji w Berlinie, akt podpisały.

Przew.dywania tego berlińskiego aktu idą 
jeszcze dalej. Gdyby się zdarzył konflikt między 
dwoma podpisanemi na tym akcie mocarstwami, 
wynikły wskutek afrykańskich posiadłości w Con* 
go, mają się one w myśl artykułu 11. odwołać 
do sądu jednego lub kilku zaprzyjaźnionych mo­
carstw.

Król Leopold II. władca państwa Congo, 
zrobił w r. 1885 użytek z prawa, które mu przy­
znaje artykuł 10. konferencji berlińskiej i zawia­
domił wszystkie podpisane na akcie odnośnym 
mocarstwa, iż państwo Congo ogłasza się jako 
wiecznie neutralne. „Anneksja Congo, do jednego 
z europejskich państw —  oświadcza rząd belgij­
ski — nie zmieni wcale sytuacji. Odnosi się to 
samo do Belgii, która również jest państwem ne- 
u trał nem.

Nie mniej stanowczo oświadczył się w obec 
komisji rząd odnośnie do prawa pierwszeństwa 
Francji. L ist p. Bouree z 29 kwietnia „w którym 
żadnej nie ma opozycji* —  uważa jako zgodę bez 
restrykcji na poglądy króla Leopolda, podane w 
liście p. Van Ecetyelde.

Urzędowy dziennik Journ a l de B ruxelles, 
który komentuje rządowe projekta, oświadcza, że 
rzeczywiście, zgodzenie się rządu fraucuzkiego na 
wyłączenie Belgii od prawa pierwszeństwa „sta­
nowi związek z okładami z r. 1887“, które przy­
znawały Francji rektyfikacją jej granic po stronie 
Ub&ndgi.

czapiniec, Kubów Teodor, naczelnik gminy Stupek, 
Kozłowski Tomasz, gospodarz z Czernielowa mazow., 
Korytowski Juljan, dotychczasowy prezes Rady po­
wiatowej i właściciel dóbr z Płotyczy, Debelski Mi­
kołaj, gospodarz z Berewnicy Wielkiej, Petrykowie/, 
Józef, gospodarz z Chodaczkowa Wiel., de Glogier 
Stanisław, adwokat krajowy i dotychczasowy zastę­
pca prezesa z Tarnopola, Ropezyński Ignacy, dzierża­
wca dóbr z Skrowiey i Sydzucha Semko, naczelnik 
gminy z Borek Wielkich.

Wybory wypadły nie po myśli Rusinów, to też 
D iło  mocno lamentuje nad ich wynikiem, wymyśla­
jąc niestworzone rzeczy i wylewając niezwykłą obfi­
tość żółci i jadu na „polską agitację*. Przy tej 
sposobności wychwala D iło , nowo zawiązane towa­
rzystwo ruskie „Podolska Rada“ i powiada, że zro­
biła co mogła, aby przeprzeó swoją listę. My i bez 
tego znamy działalność „Podolskiej rady* i wierzy­
my, że „zrob ła, oo inogła“, a nawet powiemy, że 
przeeholowała, bo jej zajadła agitacja i występowa­
nie na każdym kroku przeciw wszystkiemu, co pol­
skie, odniosło więez przeciwny skutek, oburzyło wy 
borców i popchnęło ich do samodzielnego działania. 
Zebrawszy się w przeddzień wyborów w sali rady 
powiatowej ułożyli sami wyżej przytoczoną listę i 
przeparli ogromną większością głosów, bo z górą 
dwie trzecie ogólnej liczby przenoszącą.

U k o n s t y t u o w a n i e  s i ę  R a d y  k o ł o ­
m y j  s k i e j .  Prezesem wybrano kniazia Romana 
Puzynę, zastępcą ks Maksymiliana KrUBzelnickiego 
proboszcza Nazarnej, członkiem wydziału z kurji 
wiejskiej ks. Michała Lewickiego z kurji miast Sa 
lamona Wiselberga, z kurji przemyłoweów adwokata 
dra Szustera, z większych posiadłości Konstantego 
Siwickiego właściciela Ceniowy a z pełnej rady ks 
Wojnarowskiego, proboszcza z Piadyk. Na zastępców 
wybrani zostali: zastępcą ks. Kruszelnickiego dr. T. 
Dembicki; ks. Lewickiego, Genyk; Wiselberga dr. 
Frachtenberg; dr. Szustera Wincenc; ks. Wojnaro­
wskiego, Agopsowicz: Siwickiego, Czajkowski Marjan.

P r z y  w y b o r a c h  do rady powiatowej ra­
wskiej, wyszli z urny: p. Karol Reck, sędzia powia­
towy z Rawy ruskiej, ks. Feliks Tarczyński, dziekan 
i proboszcz łac. z Magierowa, ks. Karol Bauoh, pro­
boszcz lac. z Rawy ruskiej, ks. Michał Dąbroś, pro­
boszcz łac z Niemirowa, p. Leon Bodenstein, mie­
szczanin.

Sprawy samorządu.
R a d y  p o w i a t o w e .  W uzupełnieniu spra­

wozdania z wyborów do Rady powiatowej T a r n o ­
p o l s k i e j ,  podajemy dziś spis wybranych z Kurji 
gmin wiejskich: Prokopowicz Mikołaj, naczelnik
gminy z Buniowa, Zabowa Jędrzej, gospodarz z Po-

Z j a z d  
konserwatorów galicyjskich.

D. 20. bm. odbył się we Lwowie zjazd kon­
serwatorów galicyjskich. P. Łoziński W ł. zaga­
iwszy posiedzenie, zaproponował na przewodni­
czącego zjazdu prof. M. Sokołowskiego, wicepre­
zesa krakowskiego koła konserwatorskiego

Pierwszą na porządku dziennym była sprawa 
funduszów na cele konserwatorskie w Galicji. 
P. Łoziński wniósł, aby od przyszłego sejmu za­
żądać zapomogi 6.000 zł. Wyznaczaua dotychczas 
roczna kwota 1 500 jest stanowczo za małą, a 
choć i żądana na przyszłość suma nie wystarczy 
na podejmowanie najważniejszych robót konser­
watorskich w kraju, to przecież bodaj umożebni 
prowadzenie biur i przedsiębranie podróży kon­
serwatorskich, które już same wiele przyczyniają 
się do ratowania zabytków od zniszczenia, wre­
szcie starczy na najpilniejsze wydatki restaura­
cyjne. Po dyskusji, w której udział brali pp : 
hr. Dzieduszycki, Tomkowicz i prof. Sokołowski, 
wniosek uchwalono, polecając biuru lwowskiemu 
wniesienie odpowiedniej petycji.

Drugim punktem ~bra<i było nchwalone, na 
wniosek Wojciecha hr. Dzieduszyckiego, w niesie­
nie do Koła polskiego w Wiedniu podania, aby 
wyjednało z funduszów państwowych pewną ro­
czną sumę na cele konserwacji zabytków gali­
cyjskich, które dotychczas z tego źródła korzy­
stać m ogły.

Trzecim punktśm obrad była sprawa zało­
żenia we Lwowie muzeum przedmiotów odnoszą­
cych się do historji kultury w kraju na-czym. 
Muzeum to miałoby obejmować przedmioty nie- 
nadające się do żadnego z istniejących w kraju 
specjalnych muzeów.

Po przyjęciu tego wniosku, wywiązały się 
długie rozprawy co do pieniędzy, wyznaczonych 
przed kilku laty na zabytki Halickie. Idąc za 
tradycją, popartą przez ówczesne badania uczo­
nych ruskich, sejm galicyjski uchwalił dość zna­
czny wydatek na upiększenie i nadanie cechy 
monumentalnej cerkwi „Uśpienia Bogarodzicy* 
w Haliczu, poczytywaną za pierwotną cerkiew  
matkę tej metropolii Rusi Czerwonej. Późniejsze 
naukowe poszukiwania prof. Szaraniewicza, ks. 
Petruszewicza i innych badaczy nietylko zachwia­
ły  tę hipotezę, ale uczyniły prawie pewneiu, iż 
stary Halicz na tein miejscu, gdzie jest owa cer­
kiew, wcale nie stał i że reszt pozostałych z da­
wnej cerkw i-m atki zupełnie gdzieindziej szukać 
należy. Wobec tego sądzi hr. Dzieduszycki, iż 
pozostała w jego ręku suma 4.000 i kiiKuset zł. 
na upiększenie, a tein mniej na utrzymanie mu­
rów dobrze uposażonej cerkwi „Uspienia“ użytą 
być nie może, ale chyba na dalsze naukowe po­
szukiwania dla zapewnienia się, gdzie była owa 
cerkiew-matka, której pozostałe ślady kraj uświe­
tnić i upamiętnić chciał.

Rozstrzygnięcie rzeczy uchwalono zostawić 
lwowskiemu Kołu konserwatorów.

Na tein zakończyły się właściwe obrady' 
poczera p. Przyhysławski przedstawił obecnym 
bardzo ciekawe z naczyń glinianych i kilku ozdo­
bnych kociołków bronzowych złożone wykopalisko, 
znalezione niedawno w jego majątku nad Dnie­
strem.

Wynagrodzenie szkód, wyrządzanych 
skutkiem ćwiczeń wojskowych.

Z pod Przem yśla 23. lipca.
Nadzieje obfitego żniwa zawiodły prawie zupeł­

nie. Żyto jest szczerbate. Rdza i niezmiarka stoczyła 
pszenicę tak, że widoków dobrego omłotu nie przed­
stawia. Sady nie obrodziły. Buraki wyginęły czę­
ściowo. Jarzyna jest rzadka i krótka w słomie. Kil- 
kanaści miejscowości grad doszczętnie zniszczył a 
obecne deszcze utrudniają wielce zbiór i zwózką 
zboża.

Zwykłe są to jednak zawody i klęski, na które 
rolnik rad nie rad godzić się musi. — Cięższe i 
chroniczne klęski przemyskiego, o których kraj w,e 
dotychczas mało, wypływają z charakteru miasta 
Przemyśla, jako pierwszorzędnej twierdzy, która to 
okoliczność wpłynęła fatalnie na stosunki ekonomi 
czne naszej okolicy i wytworzyła trudności niezwy­
kłe i zupełnie anormalne w rolnictwie a mianowicie 
drogość i brak robotnika, gdyż ciągłe uzupełnienia 
lub świeże roboty fortyfikacyjne, pochłaniają mnogą 
ilość rąk, które zamiast jąó za sierp lub kosę, gaszą 
wapno, kładą fundamenta, lub tłuką kamień na for­
tach. Obecnie budowa drugiego strategicznego toru 
koleji Karola Ludwika pomnaża nasze kłopoty. Nie­
raz ofiaruje się 80 ct. dziennie i wikt, a żeńca do­

stać nie można. Lecz oprócz drogości i braku rąk, ’ 
wielką szkodę wyrządzają uam manewra sierpniowe, 
które się zaczynają zwykle około połowy sierpnia i 
trwając pięć tygodni, obeimująo okres najkrytyczniej- 
szy w roku gospodarskim. Żniwa, orka pod siew 
ozimy i młocka zbiegają się w tyra czasie i wyma­
gają właśnie największych wysiłków i naprężenia 
wszystkich sił gospodarskich, a t u : zalewają nas 
kolumny piechoty, ciągną tabory z bagażem, chmury 
kawalerji, działa niezliczone. Słowem zaczyna się 
chaos zamęt i oblężenie! W ciasnym dworku wiej­
skim przychodzi nieraz pomieścić kilkunastu lub 
kilkudziesięciu oficerów. Każda szopa, każdy budynek 
zajęty. Czeladź dworska i wieśniacy spią pod gołem 
niebem, gdyż piechota po chałupach zalega. Po sto­
dołach rżą konie i każdy truchleje, żeby papieros 
nieostrożnego ułana mienia go nie pozbawił, a i 
z obory nieraz bydło wyprowadzać wypada, gdyż i tam 
lokuje się kawalerja. Nazajutrz ze świtem za zyna 
się rekwizycja fur i koni. Rolnik darmo woła, że 
półkopki zwieźć lub żyto zabronowaó musi. Wójt 
party z góry, konie z bron wyprzęga i bagaż wojska 
dalej wieść każe. Komunikacja miejscowa prawie 
przerwana. Zewsząd suną kolumny, szarżują szwa­
drony przez łąki i konicze, przez buraki i kapustę, 
przez rzepak i wschodzące siewy. Nie wstrzymuje 
zapędu stojące na pniu zboże! W sierpniu 1888 i\. 
dwie baterje polowe, to jest szesnaście dział i dwie 
brygady piechoty st-a terały doszczętnie podczas gfó 
wnego starcia, łaj stu morgowy, jęczmienia
morgów trzydzieśc; norg jeden, manewrując po
tej przestrzeni kil! wzłuż i wszerz. Za szko­
dę wynoszącą ok< zł ofiarowano poszkodo­
wanej stronie trzy Ijsiesiąt zł., których przy­
jęcia odmówiwszy dostała.

Lecz powie .^/teimk, nieobeznany z naszą lo ­
kalną niedolą, jest przecież w Austrji ustawa kwa­
terunkowa, która (jeżeli takie ciężary i szkody są 
w interesie bezpieczeństwa granic nieuniknione) przy­
zna poszkodowanemu rzetelne wynagrodzenie. Tak
jest, ustawa istnieje lecz jest niedostateczna, i wyko­
nywana nienależycie. Jest niedostateczna, gdyż w chwi 
li jej kodyfikacji nikt nie przewidział i nie mógł 
przewidzieć, ogromu ciężarów lokalnych, które rnili- 
taryzm na niektóre strategiczne punkta monarchii i 
jej okolice nałoży. Reforma ustawodawcza w tym 
kierunku jest niezbędną. Lecz i taką, jaką dziś jest,
jeszcze wiele złego usunąć, wielu od krzywdy może
uchronić gdy jest prawidłowo i dokładnie zastoso­
waną albowiem stanowi, że:

„1) Przy komisji likwidującej wyrządzone ma­
newrami szkody polne, ma znajdować się oficer, któ­
ry w tych manewrach uczestniczył i dokonanej szko­
dy był świadkiem. 2) Źe kom;sja ma przybrać do 
siebie z prawem głosu członka gminy poszkodowanej. 
3) Że zanim przystąpi do przymusowego oszacowa­
nia przez przysięgłych detaksatorów ma dołożyć 
wszelkich starań, aby na drodze układów dojść do 
porozumienia z poszkodowanym *

Otóż to ostatnie postanowienie tak ważne dla 
własności prywatnej, gdyż nadaje całemu działaniu 
komisji łagodną i pertraktacyjną nie zaś eksproprja- 
cyjną eechę, jesi przy likwidowaniu zupełnie przez 
komisję ignorowane. Zdarzało się, że poszkodowanej
stronie m i l c z e ć  po prostu kazano. Dzieje się tak, 
gdyż wojskowi, delegowani do komisji, są zwykle ma­
ło albo wcale nie obeznani z ustawą, fundusze prze­
znaczone na odszkodowanie są nader szczupłe, a wła­
dza polityczna przy tej komisji jest niewłaściwie re­
prezentowaną. Starostwo w Przemyślu posiada zna­
komite siły administracyjne, lecz jest tak obarczone 
pracą, że do działania komisji likwidacyjnej wysyła 
manipulanta, który prawidłowo nią kierować nie jest 
wstanie, a arbitralnem postępowaniem zniechęca lu­
dność tutejszej okolicy,

L ecz pewie mofS kto : P r z ec ie i 8$ w y isz e  ip
stancje, a w  razie gdy bezprawie jest widoczne, mo­
żna wnieść odwołanie. Idą odwołania od brygadjera do 
dywizjonera; ztamtąd wracają do starostwa, zkąd nieraz 
wędrują do namiestnictwa lub do komendy korpusu 
itd. i wszystkie władze kolejno i jednomyślnie ogia 
szają się za niekompetentne do ostatecznego wyna­
grodzenia szkody.

Te ciężary, ta krzywda i bieda są u nas na 
porządku dziennym od lat kilku. Przywykliśmy do 
nich, jak do chronicznej choroby, leoz kaiectwo cięż­
kie, a doktor drogi i daleko. Tam gdzie starania je 
dnostki nie osiągają pożądanego celu, powinni ci, 
których to obowiązkiem, wziąć inicjatywę a w pierw­
szym rzędzie Towarzystwo gospodarcze pneinyskie 
powinno się zająć energicznie, a nie ulega wątpliwo 
ści, że r drodze administracyjnej dałyby się osią­
gnąć niektóre ulgi i tak przez

1) -wybudowanie w okolicy Przemyśla kilkudzie­
sięciu baraków polnych lub szop drewnianych, poroz­
rzucanych w miejscowościach najwięcej przez wojska 
nawidzanych, dla oszczędzenia bodaj częściowo lu­
dności nieznośnych ciężarów kwaterunkowych;

,2 )  przez wyjednanie większej sumy na cele 
odszkodowania spustoszeń polnych podczas manewrów 
wyrządzonych Suma ta wynosi parę tysięcy złr. za­
ledwie, gdy spustoszenia coroczne nieraz kilkanaście 
tysięcy złr. przenoszą

Do komisji likwidującej szkody z manewrów 
wynikłe, powinni wchodzić oprócz wojskowych i u- 
rzędnika c. k. starostwa, także reprezontanci większej 
i mniejszej własności i delegat Rady powiatowej 
miejscowej.

Oto są pobieżnie skreślone postulata, które wy 
walczyć wypada. .Takie zaś stałe ulgi podatkowe da­
łyby się osiągnąć za pomocą wyjątkowej ustawy nor­
mującej zmniejszenie g.untowego podatku w miejsco­
wościach, w rejonie twierdz położonych, i na wyjąt­
kowe ciężary narażonych ; to inna kwestja, wymaga­
jąca obszernych i ścisłych badań.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
L w ó w  d. 24. lipca.

Początek o godz. w pół do 8. Przewodniczy 
wiceprezydent dr. Marchwicki.. Na wstępie poświęca 
przewodniczący kilka słów wspomnienia zmarłemu 
członkowi Rady śp. Michałowi Dymetowi. Rada przez 
powstanie oddała cześć jego pamięci. Urlopy otrzy­
mali pp. Emil Byk 2 rnies., Beiser Jakób 2 mies., 
dr Gerstman 6 tygodni, Barczewski 6 tygodni, 8o- 
kal 4 tygodni, Dziedzicki 4 tygodni, dr. Ogonowski 
6 tygodni

Radny R a m u 11 wnosi interpelację do radcy 
mag. p. Uruskiego w sprawie niezalatwionego od lat 
dwóch śledztwa przeciw funkcjonarjuszom zarządu le­
śnego w Żubrzy. Ponieważ radca Uruski nieobecny, 
przewodniczący przyrzeka dać na tę interpelację od­
powiedź ua najbliższem posiedzeniu. Tenże sam ra 
dny postawił wniosek, aby dla dostarczenia odpowie­
dniej .ości wody do gospodarstwa (Nutzwasser) urząd 
budowniczy wodociągiem pochwycił wodę zaskórną 
w okolicach miasta między politechniką, dworcem ko­
lejowym i domem inwalidów. Wniosek ten przyjęto.

Następnie załatwiono kilka spraw nagłych.
Radny R o s z k o w s k i  referował wniosek po­

staw eny na jeduem z poprzednich posiedzeń przez 
30 ładnych, .by Rada miejska uchwaliła na budo­
wę gmaohu dla pomieszczenia fakultetu medycznego
30.000 złi i przeznaczył na ten cel część placu 
przy ulicy Piekarskiej i św. Piotra i Pawia. Obe­
cnie o fakultet medyczny ubiega się kilka miast, a

każde z nich gotowe jest ze swej strony przyczynić 
się odpowiednią sumą. chodzi więc żeby i Lwów, 
jako współubiegający się, nie pozostał w tyle pod 
tym względem.

Wniosek ten jednogłośnie uchwalono. Zarazem 
uchwalono na dalsze odnowienie kościoła P. Marji 
Śnieżnej przeznaczyć z funduszu miejskiego 13.000 
złr. i polecono specjalnej komisji zbadać: jakie roboty 
jeszcze tamże przeprowadzić należy i przedstawić ich 
kosztorys Roboty mają być nadal prowadzone pod 
nadzorem urzędnika technicznego.

Na wniosek radnego S o l e s k i e g o  postano­
wiono ku uczczeniu pamięci Adama Mickiewicza, 
szkołę przy placu Castruin nazwać jego imieniem. 
Szkoła przy ul. Szeptyckich będzie nosić nazwę im, 
Konarskiego.

Przyjęto następnie wniosek p. S o l e s k i e g o ,  
żądający utworzenia prowizorycznej szkoły męzkiej 
imienia Staszica. Zarazem kreowano w tym celu je­
dną posadę nauczyciela stałego i trzech nauczycieli 
młodszych.

Radny G o ł ą b  postawił wniosek by p. Kaczo­
ra zwolnić z dzierżawy folwarku „za Gajem1* i roz- 
p sać ofertę na tę dzierżawę. Wniosek ten przyjęto.

Po załatwieniu kilku rekursów budowniczych, 
na wniosek ks. kan. P a w ł o w s k i e g o ,  odstąpiono 
wdowie po śp. prof. Węolewskim miejsce na cmen­
tarzu Łyczakowskim, celem postawienia pomnika 
zmarłemu. Następnie uchwalono utworzyć 20 posad 
katechetów przy szkołach lwowskich a to 10 r. kat., 
4 gr. kat. i 6 żydowskich, na co wstawiono w bud­
żet miejski 4026 złr. 50 ct

Wicepr. M a r c h w i c k i  wezwawszy na krze­
sło przewodniczącego p. Michalskiego, zdał sprawę z 
czynności komisji szkolno-koszarowej, która, zacią­
gnęła pożyczkę w kwocie 80.000 złr. pod warunka­
mi nader korzystnemi dla miasta.

Radny S y r o c z y ń s k i  referował sprawę zmia­
ny za podzwonne na cmentarzu Łyczakowskim i Ja ­
nowskim. Należytość ta na oment. Łyczakowskim ma 
wynosić 1 złr. dla ubogich 50 złr., na Janowskim 
zaś 50 ct. dla ubogieh 25 ct.

Na posiedzeniu tajnern przedłużono stypendjum 
z fund. Głowińskiego p. “Waleremu Frankowskiemu 
na rok jeden.

i z a is i
L w ów  dn ia  25. lipca.

* Mianowania. Adjunkt budowniczy Leon Kro- 
bicki, mianowany został inżynierem dla państwowej 
służby budowniczej w Galicji.

Rada szkolna krajowa zamianowała stałego na­
uczyciela Juliana Buciewicza w Dołhem, stałym na­
uczycielem szkoły etatowej w Howiłowie wielkim ; 
tymczasowego nauczyciela Michała Bochniewieza, w 
Cyganach, stałym nauczycielem szkoły etatowej w 
Jastkowicach ; tymczasowego nauczyciela Marjana 
Gurskiego w Peremiłowie, stałym nauczycielem młod-
4-klasowej szkoły etatowej męzkŁj w Kopyczyńcach; 
tymczasową nauczycielkę młodszą, Walerję Bojarską, 
w Kopyczyńcach, stałą nauczycielką młodszą dwu- 
klasowej szkoły etatowej żeńskiej w Kopyczyńcach.

* Przeniesienia. Minister sprawiedliwości prze­
niósł notarjusza Karola Prochaskę z Radiowa do J a ­
sła. dr. Henryka Meissnera z W jnicza do Starego 
Sącza, Aleksandra Runge z Muszyny do Wiśnicza.

* Marszalek krajowy hr Jan Tarnowski 
wyjechał wczoraj do Dzikowa.

* Prezenlę na g. k. probostwo w Chocimierzu 
otrzymał ks Eljasz Kotów 7, Czortowoa.

* P o ż y c z k i .  W y d z ia ł krajow y przyznał z kraj. 
funduszu przemysłowego następujące pożyczki : Spółce 
nowo założonej w Bochni dla susz. nia owoców i ja ­
rzyn, w kwocie 2500 zł. za opłatą 2 H/o» lub też 
1500 zł. za opłatą 3 % , a 1000 zł. bezprooentowo, 
zwrotną w 20 ratach kwartalnych, licząc od 1. sty­
cznia 1891 roku; Józefowi Pawlikowi fabrykantowi 
powozów w Przemyślu, w kwocie 3000 zl., zwrotną 
w 20 ratach kwartaluycli, licząc od dnia 1. stycznia 
1891 roku.

* Korpusy w a k a c y jn e  są w całej pełni swej 
działalności. Oodzień rano przy odgłosie bębna i z cho­
rągwią na czele, wyruszają szeregi malców za miasto 
a powracają w południe również uroczyście do Lwo­
wa. Zapał „młodej armii1' niesłychany, z ochotą spie­
szą na odleglejsze wycieczki, nie czując zmęczenia. 
Nawet w czasio deszczu nieobjawiają ochoty powrotu, 
tak im szkoda stracić choćby godzinkę wspólnej za­
bawy. Zdrowie uczestników korpusowych jak najlepsze 
i jeszóze ani razu nie okazała się potrzeba użycia 
przenośnej apteczki, a ponieważ dziatwa była cieka­
wa jej zawartości i zastosowania, więc jednemu z nich, 
który miał skórę na karku zadraśniętą, przylepiono 
plaster angielski, a wszyscy korpusowcy poczuli „za­
pach* amoniaku. Wobsc tak świetnego rozwoju tej 
instytucji, należą się słowa prawdziwej wdzięczności 
w imieniu dzieci wiceprezydentowi dr. Marchwickie­
mu, za hojną ofiarę na rzecz korpusów a także ka­
sie oszczędności, która jo wsparła datkiem pienię­
żnym i p. Jankowskiej, która dostarcza młodemu 
pokoleniu wiktuałów po bardzo niskicli cenach.

* Do obszaru gr, kat. arehidjecezji lwowskiej 
przydzieliła kurja rzymska następujące miejscowości 
należące dotychczas do djeeezji stanisławowskiej : 
Rołszów, Halicz, Deinianów, Dębowce, Zatuków, 
Kryłoś, Niemszyn i Tustań. Natomiast przyłączono 
do djeeezji stanisławowskiej: Międzygórki, Hnileze, 
Drynczów, Szwejków, Tołstobaby i Horożankę.

* Dyrekcja poczt ogłasza : Wedle reskryptu 
ministerstwa handlu z 27. czerwca br. 1. 27.532 ma 
się uiszozaó począwszy od 1 września br. także przy 
przesyłkacn wozowych, (listach pieniężnych i warto­
ściowych, pakietach, frachtaoh i powziątkach) należy­
tość franco przy nadauiu, tudzież prowizję powziąt- 
kową za pomocą znaczków pocztowych.

Przy listach pieniężnych i wartościowych na­
leży umieszczać znaczki pocztowe o ile możności na 
stronie adresowej listu po prawym boku u góry z 
pozostawieniem atoli odpowiedniego miejsca na po­
cztowy zapisek należytości.

Jeżeli miejsce na stronie adresu nie wystarcza 
do umieszczenia znaczków, to należy takowe z regu­
ły wszystkie przylepić na stronie odwrotnej. Znaczki 
nie mogą ani przykrywać pisma na odwrotnej stro­
nie listów, ani stykać się odc*skiem pieczęci lub z 
rąbkiem skrzydeł koperty. Również nie jest dozwolo- 
nem przymocowywać znaczka przez kraj Jistu w tej 
tormie, by tenże jawił się częściowo po stronie a- 
dresu, częściowo zaś po stronie odwrotnej listu.

Jeśli używa się dwóch lub więcej znaczków do 
frankowania listu pieniężnego lub wartościowego, to 
winny one być tak przylepione, by między dwoma 
znaczkami pozostało wolne miejsce na połowę mnl®J 
więcej szerokości jednego znaczka, ażeby każdej i 
można przekonać się o nienaruszonym stanie 
ty. Listy pieniężne i wartościowe, na któryo ■ 
ce do frankowania znaczki nie są K5zyl*p.ł^ *  w n ,  
wyżej opisany sposób, n i e  b ę d  t P r * J %  . >v 0.
d . p „ , „ „ V u  ,  . r «  ;  E /
frankowanie każdego listu Pie4 ^ ożl̂ wie najmniejszej 
wego uskuteczniano za pomocą 
ilości znaczków.

Przy posyłkach z adresem przesyłkowym nale­
ży przylepiać znaczki pocztowe na stronie adresowej 
listu konwojowego w miejscu, które dotychczas było 
przeznaczonem do wpisywania należytości fra: 
Przy użyciu więcej aniżeii dwóoh marek, należy_,,re­
sztę znaczków umieścić na odwrotnej stronie adicsu 
przesyłkowego a mianowicie w miejscu przepisanem 
„uw agą“

Znaczki za prowizję powziątkową należy przy­
lepiać łącznie z znaczkami przeznaczonemi do ofran- 
kowania przesyłki. Przylepianie znaczków na listach, 
względnie adresach przesyłkowych, jest rzeczą strony, 
przyjmujący posyłki oficjaliści pocztowi będą jej je­
dnak w tej mierze pomocnymi. Niedostatecznie .mar­
kowane posyłki zostaną stronie o ile usterka nie da 
się zaraz usunąć zwrócone do uzupełnienia znaczków.

Wedle reskryptu ministerstwa handlu z d 27. 
c/.erwca 1890 1. 27425 zostaną wydane zamiast .bę­
dących obecnie w użyciu znaczków pocztowych, nowe 
znaczki następujących kategoryj po 1 ct. ciemnosza- 
reJ, P° 2 ct. jasno brunatnej, po 3 ct. zielonej, po 
5 ct. czerwonej, po 10 ct niebieskiej, po 12 ct. 
ciemno czerwonej, po 15 amarantowej, po 20 oiiwko- 
zielonej, po 24 szaro-niebieskiej, po 30 ct. ciemno­
brunatnej po 50 ct. fioletowej, po 1 zł. ciemno-nie­
bieskiej, po 2 zł. ciemno-czerwonej barwy. Nowe 
znaczki pocztowe po 1, 12, 15. 24, 30 ct. i po 1 i 
po 2 zł. wejdą w użycie od 1. września b. r. reszta 
znaczków pocztowyoh dopiero po wyczerpaniu zapasów 
pojedynczych kategoryj obecnych marek.

Jako termin w którym obecne znaczki pocztowe 
tracą swą wartość ustanawia się dzień 31. grudnia 
br., do 31. marca 1891 będą atoli wszystkie urzęda 
pocztowe inieniaó bezpłatnie na nowe, dawne zapasy 
w całych kartkach lub dziesiątych ich częściach.

Istniejąc* znaczki gazetowe i za ' doręczenie 
czasopism, zatrzymują nadal swą wartość.

* K lę sk i  gradowe. Donosiliśmy szczegółowo 
w naszem piśmie o każdym prawie tegorocznym wy­
padku gradobicia i gdyby dziś zestawić wszystkie 
miejscowości dotknięte tą klęską, przekonalibyśmy się, 
że na bardzo znacznym obszarze gruntów wschodniej 
Galicji cały tegoroczny plon rolnika, poszedł w ni- 
wec i że po nędzy spowodowanej posuchą ubiegłego 
roku, ponownie zawisła ruina materjalna nad naszym 
ludem w roku bieżącym.

Nie ulega wątpliwości, że zapasy ze zbioru no­
wego dla kilkumorgowego gospodarza zaledwie przez 
jesień wystarczą, a jeśli nie przyjdziemy z rychłą 
pomocą dla ludu, ogólne zwątpienie nastąpić musi.

Oby te słowa odbiły się echem we wszystkich 
warstwach społeczeństwa, by lud nasz wschodnio- 
galicyjski ochroniono od zupełnego upadku ekonomi­
cznego, a tem samem będzie to dla niego rękojmią, 
iż nietylko rząd, ale i rodaoy jego zawsze mają 
serce otwarte, gdy idzie o uratowanie go od głodu 
niechybnego.

* Towarzystwo śpiewackie „Echo* urządza 
w niedzielę 27. b. m. w sali zakładowej w Lubieniu 
wieczorek wokalno-deklamacyjny.

* Okropne zdarzenie. Oageta Frgemyska  do­
nosi : P. Bolesław Zipser, obywatel m. Przemyśla i 
majster ślusarski, dorobiwszy się żmudną i rzetelną 
pracą znacznego majątku, postanowił, czując się osła­
bionym na siłach, zaniechać dalszej pracy i osiąść 
przy rodzinie, zamieszkałej w Kołomyjskiem. W tym 
celu sprzedał dwie realności, które posiadał w Prze­
myślu i ze znacznym zasobem pieniędzy, bo z sumą 
około 40.600 zł. wsiadł w poniedziałek do pociągu 
pospiesznego, odchodzącego o godz. pół do 2 po po­
łudniu 7. Przemyśla do Lwowa Między Mościskami 
a Ohorośnicą, tak przynajmniej przypuszczają, obciął 
Zipser przejść z jednego wagonu do drugiego i czy 
też dla brakn łańcucha ochronnego obok pomostu łą ­
czącego wagonu, czy też, że pomost pod nim się usu- 
nął, spadł z pomoBtu pod koła pociąga i przejechany 
zginął na miejscu. Gdy pociąg zatrzymano, spostrze­
żono rozćwiartowane c ało nieszczęśliwego. Przy zwło­
kach postawiono straż i uwiadomiono o wypadku 
odnośny sąd i magistrat w Przemyślu.

* Kurs rysunkowy dla kandydatów na nau­
czycieli dla uzupełniających szkół przemysłowych, 
odbędzie się również w r. b. w półroczu zimowem 
roku szkolnego 1890/91 przy państw, szkole przemy­
słowej w Krakowie i trwać będzie 5 miesięcy. Rada 
szkolna kraj. wyznaczy, którzy z nauczycieli szkół 
ludowych mają być na ten kurs wysłani, Wydział 
krajowy zaś udzieli prawdopodobnie tym nauczycielom, 
tak jak w latach ubiegłych, zasiłków na koszta u- 
trzymania w Krakowie i koszta podróży.

* Monety z czasów Zygmunta III. W Li­
pie (powiatu dobrorailskiego) znalazł gospodarz Wa- 
nio Kozak dnia 22. b. ra. zakopany w polu gliniany 
garnek, zawierający 923 sztuk monet srebrnyoh z r. 
1550, wielkości naszych 10 i 20 centówek, prócz 
tego jedną monetę złotą z r. 1609, wielkości cztero- 
centówki. Monety te sprzedał Kozak Rerlowi Steplo- 
wi w Lipie za 25 zł.

* Ze statystyki. Szpitali posiada państwo au- 
strjackie (bez Węgier) 568, z których 1 /7  jest pu­
blicznych o 22.160 łóżkach, a 391 prywatnych z
11.000 łóżek. Rozdział tych szpitali jest jednakowoż 
bardzo nierówny, albowiem w Tryeście wypada łóżko 
szpitalne na 119 mieszkańców, w Wiedniu 1 na 150, 
w Czechach 1 na 800 a w Galicji jedno łóżko na 
1432 mieszkańców.

* Na kapitale konwentu 00 . Reformatów, 
odbytej w Wieliczce w dniach 15., 16. i 17. bm. 
wybrano prowinojałem 0. Joachima Maciejczyka; 
gwardjanem konwentu w Przemyślu, 0. Eugeniusza 
Dudzińskidgo; wikarym 0. Kornela Strzelichowskie- 
go ; patrem 0. Romana Deszczułkę, a magistrami 00. 
Filipa Sesin i Egidjusza Minaowioza.

* Stan powietrza Obserwatoijum szk o ły  poli­
technicznej donosi d. 25. bm. o goazinie 12. w po­
łudnie :

W ubiegłej dobie licząc od 12. godz w po­
łudnie dnia 24 bm. do 12. godz. w południe d. 25 bm, 
mieliśmy wiatr co do kierunku zachodni, co do siły 
mierny (3 3), stan nieba zmienny, powietrze wilgotne
(68 '/„ wilg. względ.), opad : deszcz, w ysokość  opadu
1*7 mm.

Średnia temperatura w tym czasie była -f- 16 1°C, 
najwyższa -f- 20'0°C wczoraj po południu, najniższa 
-^-12 0°C nad ranem.

Uwaga : W nocy padał deszcz chwilowy.
Zniżka barom etryczna mm, znajdo­

wała się w półn. S k a n d y n a w ii; zwyżka 770 do 765 
mm. w zatoce B isk a jsk ie j; zniżka drugorzędna utwo­
rzyła się w Krymh

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godz. rano 760 mm. Barometr idzie 
w górę.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. w po­
łudnie d. 25. bm. do 12. w południe d. 26. bm.:

Wiatr będzie co do kierunku zachodni, co do 
siły  silny ( —4);  średnia temperatura doby obniży 
si^ t j  "-P ’ n' ek° będzie lekko zachmurzone i 
wzg ę na wilgotność powietrza bez zmiany; opad: 

eszcz nieznaczny tylko — przeważnie pogodnie.

Ąk* ty J ®t r ° ’ d- 26- u Pca- ŚWi Anny. — św

' J*- Czesław Borys Jankowski został ita -
ym ilustratorem tygodnika francuskiego p, t. L ’IUu~ 

strahon univer,telle.
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— Br. P in o , prezydent rządu kraj. na Bukowi­
nie, rzostał spensjonowany z powodu nieuleczalnej 
ciężkiej choroby ócz.

n Kowa broń Giffarda. Na dworze angielskim 
robi no próby z nową bronią wynalazku inżyniera 
Giffarda, w których wzięli udział książę Walji, mi­
nistrowie i wielu członków parlamentu. Próbowano 
strzelbę myśliwską, pistolet tarczowy, rewolwer i ka­
rabin repetierowy, który ostatni nabija się za pomo­
cą rur, zawierających po 20 nabojów, potrzeba tylko 
nacisnąó lekko pewną sprężynę żeby wypróżnioną 
rurę wysunąć a natomiast wprowadzić pełną. Jeden 
z członków parlamentu wypróżnił 17 rur nie przery­
wając palby i wystrzelił w ten sposób [340 nabojów. 
Zgromadzeni wyprawili obecnemu przy próbie wyna­
lazcy, głośną owację, poczem udali się na wspólną 
ucztę, w której przewodniczył lord Palmontb. Poka­
zuje się, że broń wynalazku Giffarda ma donioślejsze 
znaczenie, jak się to zdawało na razie. Model na ka­
rabin i przepis do wytwarzania gazu, są dotąd je­
szcze tajemnicą wynalazcy, który udaje się do St. 
Etienne, gdzie się zjedzie z p. Freycinetem, francu­
skim ministrem wojny przybywająoym tam dla obej­
rzenia fabryki wyrobu tych nowych karabinów.

—  W n s c * k »  Wiktora HngO panna Janina za­
ręczyła się z najstarszym synem Alfonsa Daudeta.

—  Na kongres lekarski, rozpoczynający swe 
posiedzenia w Berlinie w d. 4. sierpnia, zgłosiło *ię 
dotychczas 200 uczestników. Spodziewanym jest zjazd 
5000 conajmniej osób.

—  P r z e c iw k o  d y f t e r j i  zaleca „Manchester 
Examiner“ jako środek wypróbowany, sok ananaso­
wy. Z a m i e s z k a l i  w bagnistych okolicach Luizyany 
murzyni używają go w wypadkach wymienionej cho­
roby z największem powodzeniem. Sok jest bar­
dzo oztry.

— Zajmująca wystawa. „Czarodziej zMennoo- 
park“ , Tomasz Edison, urządził niedawno w Nowym 
Jorku wystawę wszystkich swoich wynalazków na cel 
dobroczynny. Zajmująca wystawa cieszyła się olbrzy- 
miera powodzeniem.

— Sól. Na gruncie woszczyckim pod Gliwicami 
na Szląsku natrafiono przy świdrowaniu na sól ka­
mienną w głębokości 500 metrów.

O F I A R Y .
Dla biednego włościanina z Barn nadesłał p. 

r S c h n e ll  złr. 1.

Rozbudzenie ruchu naukowego
na prowincji.

Jednym  z najważniejszych postulatów, jakie 
Zjazd historyków postawił, postulatem natury ogól­
niejszej, nie ściśle tylko dla umiejętności historji 
ważnym, ale raczej doniosłym dla życia naukowego 
całego naszego kraju we wszystkich życia tego 
kierunkach, był wniosek domagający się rozbu­
dzenia ruchu naukowego n a  p r o w i n c j i .  Ze 
względu właśnie na to doniosłe znaczenie odno­
śnego referatu, którego autorem jest, jak  wiado­
m o” prof. dr. Xawery L i s k e .  pozwalamy sobie 
wrócić dziś jeszcze raz do tegoż^ pragniemy bo­
wiem z referatem tym zaznajomić jak najszeisze 
koła publiczności naszej i dla wniosku protesoia 
Liskego, który Zja/.d historyczny przyjął jedno­
głośnie, uzyskać w ten 3posób jak  można najsil­
niejsze poparcie.

Wniosek prof. Liskego wzywa d o  z a k ł a ­
d a n i a  K ó ł e k  n a u k o w y c h  po  m i a s t a c h  
i m i a s t e c z k a c h  n a s z e g o  k r a j u  a do
tworzenia tych Kółek zobowiązuje T o w a r z y ­
s t w o  h i s t o r y c z n e .

Jaką  drogą prof. Liske dochodzi do powyż­
szego w niosku, poznamy najlepiej z własnych 
słów jego.

Autor referatu wykazuje, że w naszym kra­
ju ruch naukowy koncentruje się, nie p r z e w a- 
ż n i e ,  jak to jes t  w innych krajach, ab*, j ę d y -  
n i e w dwóch głównych miastach Krakowie i 
Lwowie.

Dopóki jednak — mówi dalej prof., Liske — 
na prowiricji nie obudzi się ruch taki., dopóki taż 
prowincja nie powstanie ze swego letargu, dopóki 
nie weźmie udziału w tern życió na równi ze sto 
licami, dopóty nie możemy powiedzieć, że u nas 
dzisiaj rzeczywiście panuje życi« naukowe w całej 
pełni. Poznajemy np- dzieje c.ah.śći Kzeczypospo- 
litej, ale nie poznajemy jej dziejów w-bwyicjonal- 
nych i lokalnych, a jakżeż można, ąmnaie dokłar 
dnie całość, nie znając jej części. Bez'ot*ftfi?#iiia 
naukowego życia na prowincji, nigdy nie dojdzie­
my do zadowalniających rezultatów na jakiema 
wiek polu nai k humanistycznych. Nawet .przyio- 
dnicze nauki nie obejdą się bez takiej pomocy 
z prowincji, jeżeli zajmować się niemi nie, będzie­
my w zastosowaniu do naszego kraju.

Zechciejmy tylko rzucić okiem na Niemcy, 
kraj, gdzie rzeczywiście panuje .życie naukowe. 
Mamy tam nietylko Akademie Umiejętności, owe 
instytucje łączące, pomiędzysobą.zj^pjAkaze zna­
komitości naukowe, i to nie je >n|t M z  k i ^ i  
mamy Towarzystwa naukowe ®Słs
państwa, mamy takież Towarzystwa obejmujące 
tylko jedną prowincję, jeden powiat a nawet j e ­
dno miasto, a wreszcie mamy niezliczone umostwo 
tak  zw. W issenschaftliche Vercine, obejmujących 
tylko jedno miasto, a poświęconych w ogóle wszy­
stkim działom nauki bez wyjątku. Czynność tej 
ostatniej kategorji stowarzyszeń polega przeważnie 
na odczytach w obec  z g ro m a d z e n ia  cz łonków  o 
najróżniejszych kwestjach, z w ła sz cz a  o tych, które 
dla samej nauki są nowością, a więc np. o odkry­
ciach z nauk przyrodniczych, o nowych poglądach 
historycznych itd.

Tego nam przedewszystkiem na prowineji 
potrzeba, aby obudzić w niej życie, jakiego pra­
gniemy. Stowarzyszenia jednak w rodzaju tych 
W issenscha ftliche  Vereine  dla nas w wiernem od­
biciu nie byłyby jeszcze dostateczno. Dla Niemiec 
posiadających prócz nieb także mnóstwo specjal­
nych Towarzystw naukowych i to najróżnorodniej­
szych, mogą one być i są niezawodnie wielce po­
żyteczne, u nas zakres ich powinien być o wiele 
obszerniejszy. U nas przedewszystkiem chodzić 
powinno o to, aby na prowincji wszystkie żywioły, 
jakie  tylko p0ą jakimkolwiek względem nauce 
usługi oddać mogą, złączyć pod jednym sztanda­
rem i to na to, aby każdy z nich działał, a nie­
tylko słuchał. Zobaczymy zaś, że takich żywiołów 
jest me mało.

Posiadamy w kraju kilkadziesiąt miast 1 m ia­
steczek , lrt-*—. ,.......................................

się rozwijało, chodziłoby o to, żeby wskazać mu 
namacalny cel, aby wytknąć mu zadan ie , około 
którego złączyćby się mogli wszyscy członkowie. 
Takim pierwszym, najważniejszym celem byłoby: 
zbieranie materjału, a względnie ułożenie i prze­
prowadzenie opisu miasta, w którern Towarzystwo 
zasiada, i jego okolicy, o ile możności powiatu pod 
każlym  względem: tak historycznym, jak  ekono­
micznym, przyrodniczym itd. itd. W Towarzystwie 
tukiem prze'o każiy wykształcony człowiek zna­
lazłby dla siebie miejsce i za trudn ien ie , i tak 
profesor historji, działający przy gimnazjum, zbie­
rałby materjały historyczne, odszukiwałby dawne 
przywileje i korespondencje, przepisywałby i opra­
cowywałby je, — duchowny dostarczałby materja- 
łów odnoszących się do dziejów Kościoła , kopio­
wałby nagrobki, wertowałby księgi koscielue, — 
przyrodnik dałby opis fauny, flory itd., praw­
nik szperałby za dawnymi aktami sądowymi itd. 
Nawet każdy z sąsiednich obywateli wiejskich 
lub wykształconych rządców mógłby tu  działać 
bardzo pożytecznie, dostarczając dokładnego opisu 
swej wsi. Wiadomo bowiem, jakie mnóstwo daw­
nych wsi zniknęło z powierzchni, tak, że dzisiaj 
z największą trudnością odszukać można miejsce, 
gdzie one kiedyś stały. Jeżeli jednak sama miej­
scowość z n ik ła , to bardzo często pozostało jej 
imię, jako nazwa jakiego łanu lub pola. O takich 
wielce ważnych szczegółach, najlepiej dowiedzieć 
się możemy od właściciela wsi lub jego zastępcy. 
Oniby więc, należąc do Towarzystwa, dostarczali 
opisów swych m aję tnośc i , notując skwapliwie 
wszelkie nazwy pól, łanów, uroczysk, mogił, pa­
górków, rzeczek, stawów, jezior. —  Skoroby| tym 
sposobem zebrał się dostateczny m aterjał do opisu 
powiatu, wtedy przystąpiłoby Towarzystwo do k ry­
tycznego ocenienia tegoż i do ułożenia opisu po­
wiatu. O nakład takiej książki kłopotu by nie było. 
Jeżeliby sami członkowie nań zebrać się nie ino 
gli, to znalazłby się nakładca gd/.ie indziej. Już 
dzisiaj zgłaszają się rady powiatowe z prośbą o 
ludzi uzdolnionych , którzyby się takiej roboty 
podjęli, obiecując z wszelką skwapliwośeią, że fun­
duszów na to żałować nie będą. Rady powiatowe 
zatem, dla których takie dzieło miałoby znaczenie 
nie małe, niezawodnie nie żałowałyby nakładu na 
takie pożyteczne publikacje...

He jest słuszności w tych słowach prof. Li- 
sk iego , jak  bardzo pożądanym byłby nich taki 
naukowy na p row inc ji , wiele doniosłości miałby 
on dla wszystkich kierunków społecznego życia u 
nas, w które wlałby niezawodnie wiecej myślenia, 
więcej ogólnego interesu dla naszej przeszłości ą 
dla nauki, — podnosić nie potrzebujemy — m u ­
simy tylko myśl tę polecić ludziom dobrej woli, 
by ją  każdy według sil swoich popieiał tak , jak 
na to zasługuje.

Teatr, literatura i muzyka.
- -  Z t e a t r u .  Wczorajsze przedstawienie presti­

digitatora p. Romana zgromadziło liczną publiczność, 
nieznajdującą nigdzie wieczorem odpowiedniej rozryw­
ki, Znakomita zręczność, z jaką p Roman wykonuje 
swoje sztuki, wywoływała co chwili huczne oklaski.

Dwa ostatnie przedstawienia z wyższej magii 
prof. Romana odbędą się w sobotę i w niedzielę, za­
wsze z nowym programem.

—  P a n i  A r k l o w a  jedzie, po tryumfach ze­
branych we Włoszech i w Hiszpanji, do Londynu 
dokąd została wezwana telegraficznie.

— W L o d z i  w Królestwie Dolskiem utworzyło 
się towarzystwo 7, kapitałem zakładowym 6 tysięcy 
rubli, którego zadaniem utrzymanie tam stałej sceDy 
polskiej. Na dyrektora artystycznego wybrano p. K a ­
rola Kopczewskiego, artystę dramatycznego z towa­
rzystwa dram. Łucjana.

—  Z p r a c o w n i  A j d u k i e w i c z a .  Jak  do­
noszą z Wiednia, w jesieni rb. książę AValii przybę­
dzie do Wiednia ; w tym czasie znany malarz Ajdu- 
biewiez, z polecenia cesarza, wykona portret króle­
wicza angielskiego, konno, w mundurze jego austrja- 
ckiego pułku huzarów.

—  K o m  p o ż y t o  r o w i e  francuscy kończą obe­
cnie następujące opery i dzie ła : Ambroise Thomas 
Operę p; n ^Tasso“, Keyer „Omphalio“, Gounod 
„MsZę", Menent „!e Mage“, Saint-Saens przerabia 
„Orfeusza" Glucka na podstawie oryginalnego tekstu 
Delibóś „Kasięu (polskie motywa, Paladilhe „Va- 
nina“ i t. d.

1 \  -l  [ yeh znajduje się szkoła wyższa,
d, siedziba władzy politycznej itd. W bażdem 

ikiem mieście bez trudności przyszłoby zawiązać 
,warzystw° naukowe, takie, o jakie nam chodzi.
ależałoby y w mieście takiem wyszukać od- 
owiednią osobistość, któraby si or'  izacj j
prowadzeniem w życie Towarzystwa zajęła Że 

prawie każde z tych miast posiada sw je k a ­
mo , dobrzeby było złąezyc nowy ten instytut 
kasynem. Zyskałoby się tym sposobem bezpłatny 
,kal, coby było rzeczą wcale ważną. Przedewszy- 
;kiem jednak, aby Towarzystwo takie szczęśliwie

D M a? e k o n o m ic z n y ,

akademUWu m ie tę° tń& l S j ! ? 11!.- ?  francuskiej
dnia cz łonkow il  t e W ' f i S  W T  J g °~ 
chorobę, kartofli k t W  s i ę ^ ^ a ^ E ^  
ryża 1 w różnych nLAjscowościach Franeii r h „  
robę nową według je b  uczonych, nie powoduje 

„ąjąi owad, ani grzybV al«~;b*kcyle w środku naci, 
ikMre- rozchodząc s i ę ć w  górę tejże niszczą tkanki 
■klMtoflfi. Bakcyle te, jak przedsiębrane próby wy­
kazują, dadzą s i ę  przenieść na pelargonie, a 
z tychże znown na zdrowe kartofle. Nowa cho- 
roha jest równie niebezpieczna jak chrząszczyk 
Colorado. O ukazaniu się tej choroby i u nas, 
nie słychać jeszcze na s .częście.

Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej 
i przemysłowej o cenach zboża i produktów we L w o ­
wie  od 12 .  do 19  l ip ca .  b r .  bez o p ł a ty  ak c y z o w e j .  
Pszenica g o to w a  7 4 5  do 7'85, na t - r m i n  6 — do 
7 -— , ży to  g o to w e  6-15 do 6 '4 0 ,  j ę c z m ie ń  b r o w a r n y  
5-75 do 6 00, p a s t e w n y  4 75  do 5‘— , o w ie s  g o to w y  
7’65 do 7'90, na term n 5’50 do — •— , groeli  do 
gotowania 7'50 do 8-25, pastewny 5 75 do Od­
wyka 5-50 do 5.75, koniczyna 25--— go 35'— , rzepak 
zimowy 9 50 do KT60 lnianka 8 '— do 9 — , nasie­
nie lniane 10-25 do 11'— , chmiel na jesień 80 '— 
do 125"— , nafta zwykła 15‘— do 16-—, salonowa 
17*— do 1 8 — , wszystko za 100 klgr., spirytus
10.000 liter procentowy kontyngentowany z podatkiem 
konsumcyjnym 47‘75 do 47'— .

C hw ilow a sytuacja.
Ceerwonaja R u ś , t rg a n  rosyjski na ziemi 

galicyjskiej, nie ustaje w podżeganiach ludności, 
daleko niebezpieczniejszych niż te, jakich miał 
się stać winnym ksiądz Stojałowski przy okazji 
obchodu Mickiewiczowskiego. Ceerwonaja Ruś, 
z powodu tegoż obchodu, powraca znowu, po raz 
trzeci czy czwarty do tego, że obchód ten b j ł  
dla swoich patrjotycznych celów polskich wyzywa­
jącym  obce moearstwa i urągającym prawnemu 
stanowi rzeczy. Ceerwonaja R u ś  wciąga znowu 
w dyskusje o s o b ę  m o n a r c h y  celem wyrażenia 
ponownego żalu, że z t e g o  p o w o d u  cesarz F ran ­
ciszek Józef nie przyjeżdża do Galicji, bo czuje 
się obchodem tym n i e p  r z y  j e m n i e  dotkniętym —

a dotkniętym tern więcej, że aranżerowie uroczy­
stości uchodzą za partję rządową.

Ostatnie te twierdzenia są już więcej aniżeli 
nieprzyzwoitością polityczną, — więcej aniżeli wy­
stępkiem przeciw konstytucyji, to już proste podbu­
rzanie imieniem monarchy przeciw organom, spra­
wującym w kraju władzę — jeśli nie wprost rzą­
dową, to przynajmniej autonomiczną, w każdym 
razie władzę ustanowioną i w pełnem znaczeniu 
słowa legalną. Wszystko to uchodzi wspomnianemu 
dziennikowi bezkarnie, pomimo, że nazywając siebie 
jedynym niezawisłym organem Rusinów, zwraca 
011 swój odzew do całej masy ludności ru ­
skiej a szydzi z tych Rusinów, którzy rolę s ta ­
tystów  w uroczystości krajowej przyjęli!... Nie 
wiemy, czy w czytającej masie ruskiej ludności 
kraju, rosyjski ten organ, cieszy się wieloma czy­
telnikami, a przeto nie wiemy, jak  daleko sięga 
wpływ jego inaterjalny, —  wielu prostoduchów 
może podburzyć, wprowadzić na niebezpieczne 
drogi. Intencja pozostaje atoli zawsze taż samą, 
i tąż samą czysto prawna karygodność tego ro­
dzaju wystąpień.

Lecz poza bólem, że u nas mogą się szerzyć 
podobne objawy podżegawczych wystąpień i spra­
wiać choćby i w najmniejszych rozmiarach dzia­
łanie niszczące dla organicznego rozwoju kraju, 
zastanawia nas tu jeszcze inna okoliczność. Ceer­
w onaja  R uś, mimo najbardziej autentycznych za­
przeczeń, ja k n p .  W iener Ztg. powraca, jak  to już 
zauważyliśmy, po raz trzeci czy czwarty do swych 
twierdzeń o prowokacjach polskich i do motywów 
nieprzyjazdu cesarskiego do Galicji. Ceerwonaja 
R uś, mimo swojego agitacyjnego powołania, po- 
wtarzaćby się w swej szatańskiej robocie tak 
uparcie nie mogła, — gdyby nie miała sama do 
tego zachęty od sił i wpływów od niej silniej­
szych. Ona igra nawet z ogniem, powołując się 
w dzisiejszym artykule na proces lwowski 1882 r., 
jako na dowód (siei)  lojalności austrjackiej swo­
jej i swoich przyjaciół. Jeżeli przypomnimy sobie 
walkę, prowadzoną przez wiedeńskie sfery wpły­
wowe przeciw uroczystości Mickiewiczowskiej, na­
wet wówczas, gdy ta  już przez rząd była dozwo­
loną, — jeśli przypomnimy sobie pewno przed tem 
objawy, niebezpieczne dla całości k ra ju ,  które 
wywołane wiedeńskiemi podm ucham i, wystąpiły 
na konferencji ruskich notablów, — wówczas zu­
chwałe wystąpienia Ceerwonej R usi nie wydadzą 
się ani przypadkówemi, ani mającemi niewielką 
polityczną doniosłość. Owszem, przeciwnie, w na j­
lepszym razie, przedstawią się one jako początek 
niebezpiecznej anarchii, importowanej do kraju.

Tak rzecz pojmując, ciśnie się nam  mimo- 
woii na usta py tan ie : co robi w tej chwili pan 
minister galicyjski, odpowiedzialny przecież za­
równo wobec korony, jak i wobec rządu i narodu, 
za normalny rozwój naszego kraju? Jak im  on 
okiem patrzy na tego rodzaju objawy, i czy 
przedsięwziął jakiekolwiek kroki wobec niebez­
piecznych symptomów ? Nie znamy wprawdzie 
osobistych zapatrywań pana ministra na uroczy­
stość Mickiewiczowską, nic widzieliśmy go w 
rzędzie współuczestników w charakterze nawet 
posła, lecz powątpiewamy, aby on w tej u r o ­
c z y s t o ś c i ,  d o z w o l o n e j  i przez niego, j a ­
ko członka rządu, widział coś niebezpiecznego 
dla państwa, aby mu było obojętnem, że w b r e w  
u r z ę d o w y m  z a ś w i a d c z e n i o m ,  wciąganem 
jes t  imię cesarskie dla potępienia tej uroczysto­
ści i aby mu było obojętnem p o d ż e g a n i e  
z t e g o  t y t u ł u  l u d n o ś c i  k r a j u  p r z e ­
c i w  P o l a k o m ,  a wywoływanie kłopotów ze­
wnętrznych dla najwyższej władzy państwowej..

Niefortunne wystąpienie hamburskiego or­
ganu księcia Bismarka przeciw interesom austro- 
węgierskim na Wschodzie, domyślnie sprzecznym 
z interesami Rosji, stało się zachętą dla przeci­
wników potrójnego przymierza w Austr ji  do 
wystąpienia pnec iw  sojuszowi niemieckiemu. 
„Czy nie moglibyśmy z Rosją spróbować?"... 
pytają niektóre reakcyjne organa tak w Wiedniu 
jak na prowincji. N atira ln ie , że pytania takie 
nie mogą osłabić w niczem siły samego przy­
mierza, lecz wprowadzają rozstrój wewnętrzny 
w samej monarchii, i mącą pogląd na zadania 
jej zewnętrznej polityki. Stronnictwa obecnemu 
systemowi rządów we W iedniu nieprzyjazne, za­
cierają też ręce, wskazując gabinetow i: „patrz, 
głosy te pocho Izą od twoich przyjaciół, taką ty 
jestes podporą dla zewnętrznej polityki monar­
chii 1“ Z tego względu, wyparcie się przez sfery 
urzędowe ber ińskie wszelkiej wspólności zapa- 
tiywan z poglądami, wyrażonemi w organie ks. 
Bismatka, je s t  usługą oddaną nie tylko przy­
mierzu, ale dzisiejszemu austrjackienm gabine­
towi, chociaż powściąga gorączkowe zapędy jego 
przyjaciół na skrajnem prawem skrzydle dzi­
siejszej większości.

N ational Zeitung  podaje w dyplomatycznej 
korespondencji z Paryża wiadomość, wcale nisuspa- 
kajającą, że Francja  szuka starannie środka, aby 
wcielić Tunis. Anglia i Włochy zaś nie mają naj­
mniejszego zamiaru czynienia na tym punkcie j a ­
kichkolwiek ustępstw. Francja podobno usiłuje 
teraz okupić znaczną sumą abdykację starego beja 
i jego następcy.

Car Aleksander III. przyjął godność sędziego 
rozjemczego w sporze Francji 1 Hollandją o gra­
nice ich posiadłości w Guyanie. Poselstwa fran­
cuskie i holenderskie w Petersburgu dostarczyły 
już carowi wszystkich aktów, odnoszących się do 
tego sporn.

H am burger N achrichten  oświadczają same, 
że artykuł ich o stosunku Niemiec do Rosji i Au­
strji, nie był inspirowany przez ks. Bismarka, 
robią przytem uwagę, że dziecinnem jest i m a ł a  
f i d  e s, robić za artyku ł  odpowiedzialnym ks. Bis- 
mazka.

N ationa l Z eitung  zaś zapewnia równocześnie, 
jako upoważniona do tego, że dążność artykułu 
Hamb. Nachr. s t o i  w z u p e ł n e j  s p r z e c z n o ­
ś c i  z p o g l ą d e m  d e c y d u j ą c y c h  k ó ł  n i e ­
m i e c k i c h  na potrójne przymierze. Ten sam 
dziennik przestrzega przed przesadnemi nadziejami 
z powodu odwiedzin cesarza w Iiosji. Tylko oso­
biste pokojowe usposobienie cara może być przez 
zetknięcie się z cesarzem Wilhelmem wzmo- 
cnionem.

Z Belgradu donoszą, że z powodu odjazdu 
króla Aleksandra i Milana do N i s Z n ,  odbył 
się 22. b. m. obiad dworski w konakn, na którym 
oprócz regentów, byli także niektórzy ministrowie. 
W czasie obiadu rozmawiał Milan z ministrami 
swobodnie i wesoło o wszystkich bieżącycn spra­
wach, ku zadowoleniu stron obu.

i
W iedeń d. 25, lipca. Minister Kaluo 

ky powrócił do Wiednia.
Sernjew o d. 25. lipca. Rada miejska 

wśród hucznych oklasków u*hwaliła wznieść 
swoim kosztem monument ku uczczeniu za­
sług minist a Kallay’a, położonych około do­
bra kraju i miasta.

Berlin d. 25. lipca. Nordd. Z tg . po­
twierdza wiadomość wczoraj przez National 
Ztg. podaną, że artykuł Hamburger Nachrich­
ten o zewuętrzuem położeniu państwa sprze­
ciwia się wielce zapatrywaniom o trójprzy- 
mierzu niemieckich kół decydujących,

P aryż  d. 25 lipca. Komisja wojsko­
wa przedłożyła projekt zmiany ustawy o re­
krutach, według którego najstarszy syn lub 
jedynak po jednorocznej służbie czynnej ma 
otrzymywać u r l o p .

P a r y ż  d. 25. lipca. W senacie prote 
stowało kilku mówców przeciwko nazwaniu 
pewnej ulicy w Paryżu „ulicą Dantona11, po­
nieważ Danton wywołał rzeź wyznaniową. 
Constans w odpowiedzi na ten protest zazna­
czył, że w wielu miastach prowincjonalnych są 
ulice Dantona. Na tem sprawa się zakoń­
czyła.

P a ry ż  d. 25. lipca. Według doniesień 
ajencji „Havasa“ grożą wybuchłe w Catalonii 
strejki zakłóceniem publicznego porządku. Dla 
stłum ienia rozruchu wysłano tamże jenerała 
Martineza Campos, a dzisiaj będzie ogłoszony 
prawdopodobnie stan oblężenia w całej Ca­
talonii.

P a ry ż  d. 25. lipca. Dziennik paryski 
Matin donosi że lada dzień nastąpi zakończe­
nie układów między Francją a Anglią w spra­
wie wyuagrodzenia za Zanzibar.

B rakeela  d. 25 lipca. Przy przyję­
ciu wallońskiej deputacji powiedział poseł 
francuski Bouró: „Rząd belgijski uspokoił 
Francję należycie, co do znaczenia przedsię­
branych wielkich fortyfikacji. Fortyfikacje te 
nie grożą Francji ,  ale są tylko zamkami 
bram Belgii. Belgia wystąpi przeciwko każ­
demu państwu, które ją  napadnie, ale taki 
napad nie przyjdzie nigdy ze strony Francji, 
której rozchodzi się oto, aby siły obronne 
Belgii były jak  największe11.

Londyn d. 25. lipca. Depesza Lloyda 
z R i o  J a n e j r o  donosi o rozbiciu się ham ­
burskiego parowca „Buenos Ayres*, koło wy­
spy Kassa. Załogę i pasażerów uratowano.

Londyn dnia 25 lipca. Times donosi 
z Bueuos-Aires: Prezydent Celman doniósł 
listownie dyrektorowi policji, że oficerowie 
Morosini i Palma zawiadomili go bezpośrednio o 
rzekomym wybuchu rewolucji i że przestrze­
gali go przed ogłuszeniem tej wiadomości. 
Denuncjacja zrobiła bardzo złe wrażenia, a 
uwięzionych przewódców rzekomego powstania 
wypuszczono na wolność. —  Stosunki w St. 
Jago polepszyły s ę.

Londyn d. 25. lipca. Izba niższa od­
łożyła dyskusję nad billem w sprawie Helgo- 
goland’u do dzisiaj.

Londyn d. 25. lipca. W  Izbie niższej 
oświadczył Fergussou, że Portugalia zgodziła 
się wezwać Szwajcarję, aby mianowała trzech 
praw uików na sędziów rozjemczych w spra­
wie odszkodowania za kolej Delagoa. Angiel­
skie towarzystwo wschodnio-afrykańskie ukła­
da się z rządem wł skim co do obustronnych 
sfer działa’nosci. Auglja zamierzyła uieprzy- 
znać Francji prawa obsadzenia Zeili.

Następnie wniósł Fergussou w drugiem 
czytaniu bill helgidandzki i powiedział, że 
Anglja układa się z  Francją i Portugalią w 
sprawie dalszego oznaczenia granic, które za­
bezpieczy Auglię od wojny z innemi mocar­
stwami. Fergusson uieprzeczy, że poza an- 
g l o - n i e m i e e k i m  układem istnieją dalsze tajno 
umowy. W sprawie  protektoratu nad Zanzi- 
barem trwają ciągle układy z Fraueją.— Grlad- 
stone powiedział, że niechce krytykować ugo­
dy, która dla wszystkich interesowanych jest 
korzystną, ale rząd stwarza przez przedłoże­
nie do potwierdzenia parlamentowi ustąpienia 
posiadłości, precedeus, który może mieć nie­
słychane skutki, dlatego nie będzie brał 
udziałn w dalszych obradach nad billem. 
Goescheu oświadcza, że większuść parlamentu 
i ludu brytyjskiego pochwala to, żerząd żąda 
od parlamentu rady, gdy chodzi o odstąpie­
nie posiadłości w czasie pokoju. Rząd bierze 
na siebie odpowiedzialność. Nie będzie to żą­
dna prerogatywa dla korony do zaniechania 
zawierania samoistnych układów.

K onstantynopol d. 25. lipca. Z po­
wodu noty niemieckiej o braku bezpieczeó 
stwa kolei anatolskich, oddanej wczoraj wiel­
kiemu wezyrowi, Porta wysłała znaczniejsze 
siły wojskowe d - ochrony robót kolejowych.

K o p e n h a g a  d. 25 lipca. ArcyksiążnU 
Karol Ludwik i Ferdynand wyjechali stąd 
rano do Hamburga.

Canea d. 25. lipca. Według Reutera 
wydał Djewad-pasza proklamację, udzielającą 
zbiegom w górach jeszcze dalszą 15-dniową 
zwłokę do powrotu do swej ojczyzny. W  osta­
tnich dniach pochwycono wielu uzbrojonych 
robotników.

Leoben d. 25. lipca. Wice admirał 
Millosicz zmarł tu ta j w przejeździe.

A ten y  d. 25. lipca. Wczoraj w po­
bliżu Cerigo zderzył się austrjacki parowiec 
Lloydu „Berenica“ z angielskim parowcem 
„Holway“ . „Berenica“ musiała wpłynąć ua 
piaski, aby uniknąć zatonięcia. Parowiec 
„Douro“ z 5 .  pasażerami z pokładu „Bere- 
nici“ przybył do Syra.

Wiedeń dnia 25. lipca godz. 1. min. 40 po­
południu. Akcje kredytowe — .— . Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 95 90. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 350'50. Akcje Banku anglo-austijackiego 
157'60. Akcje Unionbanku 238‘— . Akcje kolei Ka­
rola Ludwika 20275. Akcje kolei Północnej 278-— . 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 13715. Losy 
tureckie 36 — . Akcje kolei Państwowej 235-75. 
Akcje kolei Lwowsko-Ozerniowieekiej 229 75 Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 196*50. Losy ko­
munalne wiedeńskie 146 75. Akcje Tow. tureckiego 
119-50. Gabc. oblig. idemn. 104 50. Akcje kolei 
półnosno - zachodn. (lit. B. Elbethal) 231-— . Losy 
regulacji Cisy — *— . Akcje Banku dla krajów koron­
nych 228 70. Akcje Bankrereinu — ’— . Rosyjski 
rubel papierowy 137-25.

47io% renta wspólna — ■— . 5°/o renta austr. 
papier. — ‘— . 5% renta austr. złota — •— . Renta 
4 o węg. złota 10210. 5% renta węg. pap. 100’10. 
Napoleondory — ■— . Marki n i e m .  .

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 25. lipca. (Z Izby handlowej).

I. Akcje za sztukę.
płacą

Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . 201-— 
Kolej Lwow.-Czem.-Jasska po 200 zł. w a. 229 50 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w a. . 2 9 5 — 
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. . . . — •—

II. Listy zastawne za 100 zł.

Banku hipotecznego galic. 4 '/s% los w 50 lat 98-50 
„ 5*/. „ 40 „ 101-40
„ 5 •/. wyl. 10°.o 107-30

Banku krajowego los. w 51 latach . 99 —
Towarz. kred. gal. ziernsk. 5°/0 ...................... 100 65

» .  .. * 7 o .......................... 9 8 1 0
„ „ „ „ 5°/0 los. w 37 lat. 10065

„ „ „ 4°/o los. w 41'/, 1. 95-40
n ,  47 ,°/0 los. w !>2 1. 100-10
„ „ 4% los. w 56 lat. 95- -

111. Listy d łu lne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włose. w likw. (d. 6°/0) 3°/0 58 — 

,  „ „ „ (d. 5%) 27,%  • • 49-50
IV. Obligi za 100 zł.

Indemnizac, jne galic. 5% m. k. . . . • • 10420
Galic. funduszu propinacyjnego 4% . . . 92-70
Kom. banku krajowego 5°/„ w. a. I. em. . . 100 75
Pożyczka krajowa z r. 1873 6°/0 w. a. . . 10450

„ z r. 1883 4'/,%  . . . .  98 40
V. Losy.

Losy miasta K r a k o w a ........................................ 22 25
Losy miasta S ta n is ła w o w a ..................................27-—

VI. Monety.
Dukat holenderski..........................................................5-38
Dukat c e s a r s k i ................................................................5-48
N-apoleondor..................................................................... 9 1 8
Półimperjał r o s y j s k i .................................................... 9 50
Rubel rosyjski s r e b r n y .......................................  132
Rubel rosyjski p a p ie r o w y .........................................136
100 marek n iem ieck ich ............................................ 56 75

żądają
204—
231-50
298—
216—

10210 
108—  
99-70 

101-35 
98 80 

101-35 
9 610  

100.80 
95-70

61—
5 2 5 0

104-90
93-40

9 9 1 0

24-25
30—

5-46
5-56
9-26

1-42
1-38

57-25

Przyjechali do L w ow a
dnia 25. lipca 1890

Hotel Żorśa. M. Postruski z Wojniłowa. M. Komar- 
nieki z Jarosławia. St. Dolański z Baranowa. St. Br. Ko­
nopka z Krakowa. E. Korytkowa z Stanisławowa. T. Gar 
wroński z Petersburga. A. Glevitzky z Sarospatuz. E. Mei- 
sels z Paryża. E. Kolich z Czortkowa. F . Moniuszko i E. i 
Z. Zessel z Radziwiłłowa. F. Stelzer z Gleiwitz.

Hotel Francuski. Jir. Olizar z Kniażego. R. Lundiez 
Daszkiewicz z Krakowa. J. Serwatowski z Bueniów. M. Ser- 
watowski z Rajtanowiec. E. Ziffer z Wiednia. H. Wiister 
z Drezna. A. Hauffe z Drezna. J. Rapp z Jass. J. Voekl 
z Wiednia.

N A D E S Ł A N E .
(Rubryk*, U nie pochedii od Redakcji, która też żadnej 

edpowiedsudnotoi aa nią nie bierze na sieb ie)

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
aż do naturalnej wielkości — wykonywa

Zakład I Uannoro L w ów , 
fotograflozny noHIIBI <1 A k a d e m ic k a  18.

Ciągnienie już 15. sierpnia 1890.
Główna wygrana zł. 150.000. 

P r o i r L e s y
banku W iedeńskiego „M ERK U R“

na całe losy premiow. węgierskie po zł. 3*75, 
na pół losu „ „ „ „ 2"50.

Główna wygrana z ł .  50.000. 
P r o m e s y

banku Wiedeńskiego „MERKUR“
na 3°/0 losy zakładu Kredytów, ziemskiego austr. 

po zł. 1-75.
Sprzedaje także orygin. losy po kursie najumiarkowańszym.

AUGUST SCI1ELLENBERG
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

W ydaw nictw o g a zety  lo sow ań  „ N a d zie ja 11
2 Prenumerata roczna na prowinoji 1-80.

w o d a  m i n e r a l n a

SICZAWA-ALKALICZNA
z powodu swoich uzdrawiających własności od dawni 
znana jako skuteczna w organach pokarmowych i odde 
chowych, w gosccu, k a ta rach  żo łądka  i cewki moczowej, 

Skuteczna dla dzieci, rekonwalescentów i ciężarnych. 
Najlepszy napój dietetyczny i orzeźw iający. i

Henryk M atton^ Karlsbad i W iedeń.
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Pociągi kolejowe.
(Od 1. czerwca 1890.)

W e d ł u g  z e g a r u  l w o w s k i e g o .

Odchodzą ze Lwowa:
D o K r a k o w a :

2*28 po południu pociąg pospieszny;
4*30 rano pociąg osobowy;
8'30 wiczór pociąg osobowy;
7-20 rano pociąg osobowy.

Do Z im n o w o d y - R n d n a  o godz. 4 20 po południu.

D o P o d w o ło c z y s k  i B r o d ó w  :
4*11 po południu pociąg posp. z dworca głównego 

10*35 wieczór pociąg mięszany „ „
9*50 rano pociąg mięszany „ „
4*20 po południu pociąg pospieszny z Podzamcza 

10*49 wieczór pociąg mięszany „
10 01 rano pociąg mięszany „

Do Stryja;
5-50 rano posiąg osobowy do Stryja, Chyrowa, Stró­

że, Ławocznego Munkacza, Budapesztu, Stani­
sławowa i Husiatyna;

10 20 przed południem pociąg osob. do Stryja, Chy­
rowa, Suchy;

8*45 wieczór pociąg osob. do Stryja, Chyrowa, Su­
chy, Ławocznego, Munkacza, Budapesztu, Sta­
nisławowa i Husiatyna.

Do Stanisławow a:
9 1 6  zrana pociąg posp. do Stanisławowa, Czernio- 

wiec, Jass, Bukaresztu i Husiatyna.
4*30 po południu pociąg osobowy do Stanisławowa, 

Czerniowiec, Jass i Bukaresztu;
10*16 wieczór pociąg osobowy do Stanisławowa, Hu­

siatyna, Czerniowiec i Suczawy.
Do B ełżca:

8*03 zrana pociąg mięszany do Bełżca i Sokala.
2 29 popołudniu pociąg mięszany do Bełżca t y l k o  

w p i ą t k i .
4*43 popołudniu pociąg mięszany do Bełżca t y l k o  

we  wt o r k i .

Przychodzą do Lwowa:
Z Krakowa:

4*03 po popłudniu pociąg pospieszny;
9*28 wieczór pociąg osobowy;
8*50 rano pociąg osobowy ;
7*15 wieczór pociąg mięszany.

Z Podwołoczysk I B rodów :
2'20 po południu pociąg posp. na dworno główny 
3 15 rano pociąg mięszany „ „
7*30 wieczór pociąg mięszany „ „
2*10 po południu pociąg pospieszny na Podzamcze
2 53 w nocy pociąg mięszany „
7*16 wieczór „ „ „

Ze Stryja:
8*26 zrana pociąg osobowy z Budapesztu, Munka­

cza, Ławocznego, Suchy, Chyrowa i S try ja;
3 36 po południu pociąg osobowy z Suchy, Chyro­

wa, Husiatyna, Stanisławowa i Stry ja:
12 08 w nocy pociąg osobowy z Budapesztu, Mun­

kacza, Ławocznego, Stróża, Chyrowa, Stryja, 
Husiatyna i Stanisławowa.

Ze Stanisławowa:
6*53 zrana pociąg osobowy z Suczawy, Czerniowiec 

i Stanisławowa;
8 00 wieczór pociąg pospieszny z Bukaresztu, Jass, 

Czerniowiec, Husiatyna i Stanisławowa;
2‘0O po południu pociąg osob. z Bukaresztu, Jass, 

Czerniowiec, Husiatyna i Stanisławowa.

Z Bełżca:
5*41 po południu pociąg mięszany z Bełżca i Sokala. 

10*17 przed południem pociąg mięszany z Bełżca we 
w t o r k i  i p i ą t k i .

Sszczegółowy rozkład jazdy na szlakach c. k. 
kolei państwowych nabyó można w każdej stacji za 
opłatą 6 centów.

Pociągi sezonowe.
Z dniem 15. lipca b. r. wchodzą w życie na 

kolejach państwowych sezonowe pociągi kąpielowe, 
które umożliwiają bezpośrodnią jazdę wprost ze 
Lwowa do Rymanowa, Iwonicza, Szczawnicy, Żegie­

stowa, Muszyny i Krynicy, pociągiem nr. 911 ,  wy­
chodzącym ze Lwowa o godzinie 5*50 minut rano. 
Z powrotem mają takowe bezpośrednie połączenie 
z pociągiem nr. 192 przyjeżdżającym do Lwowa o 
godzinie 12*08 minut w nocy (wedle zegaru lwow­
skiego).

Wyjeżdżając ze Lwowa o godzinie 5'50 minut 
rano (według zegaru lwowskiego) przyjeżdża tego sa­
mego dnia :
do Rymanowa . . .  o godzinie 1*58 popołudniu 
„ Iwonicza . . . .  „
„ Starego Sącza (Szczawnicy) „
„ Żegiestowa . . .  „
„ Muszyny-Krynicy . „

Z powrotem wyjeżdżając: 
z Muszyny-Krynicy . o godzinie 9*08 przedpołud.
,  Żegiestowa . . .  ,  9*27
„ Starego Sącza (Szczawnicy) „ 10*32 „
„ Iwonicza . . . .  „ 3*14 popołudniu
„ Rymanowa . . .  „ 3 26 „

przyjeżdża się do Lwowa o godzinie 12*08 w nocy.
Przy tych pociągach wozy I., II. i HI. klasy 

idą ze Lwowa wprost do Muszyny-Krynicy i napo- 
wrót.

2*10 
6 0 8  
7 14 
7*34

wieczór

DROBNE OGŁOSZENIA
po cencie od wyrazu.

ZNAKO M ITE tutki nieklejone 1000 szt. 
złr. 1-20, poleca fabryka Niemojowskiego 

Lwów, ulioa Teatralna. 186

Złr. 100 do 150
i więcej, mogą przyzwoite osoby zarobić 
miesięcznie zajmując się rozprzedaią na ra­
ty dozwolonych ustawą losów i papierów 
wartościowych. B ez  k a p ita łu  i  ryzyk a  ! 
Takim, którzyby w krótkim czasie osiągnęli 
znaczne rezultaty, oprócz prowizji gotów 
jestem wyznaczyć stałą miesięczną pensję. 
Adresować: 1743

J. Lory, Bankhaus
Budapeszt, Hatvanergasse 17.

Fotograf
lub fotograflistka, albo i niefachowcy z go 
tówką 600 do 1000 złr. mogą przystąpić 
na lat 3 lub więcej jako wspólnicy do za­
kładu fotograficznego w Czerniowcach (Bu­
kowina). 50.000 ludności, wojskowość, uni­
wersytet, gimnazjum itd. Pod przystępnymi 
warunkami można za gotówkę 500 złr. za­
kład ten wraz z aparatami n a  w y p ł a t  
kupić. A. Kluczenko, dyplomowany aptekarz 
i fotograf w Czerniowcach 1759

Vr 7z 74 
65*— 34*— 18*50

I. koncesjonowana 185

prywatna szkoła ludowa
4-klasowa jako przygotowawcza do szkół 
śrsdnieh, przyjmuje uczniów od 1. września. 
Wszelkich bliższych informaeyj udziela wła­
ściciel i kierownik zakładu prof. L. Wajgiel 
przy ulicy Piekarskiej 1. 7. we Lwowie.

Oferuję najlepsze wielkie
Islandzkie 1763

Śledzie Matjes s o lo n e

7s 7l6
9 50 5

7 32 
3 —

J. H. Schultz, Llineburg.
R u p p  &  G -rau

w Pforzheim 1730
fabryka łańcuszków

dla mężczyzn i kobiet, łańcuszków „Mikado“, 
kolji, ehatelaines, bransolet i wszystkich 

w zakres ten wchodzących przedmiotów 
ze  z ło ta  1 z ło ta  Doublć.

^  Były dyrektor jednego z największych 
zakładów wychowawczych w kraju

pragnie przyjąć na zupełne utrzymanie i wychowaniekilku uczniów
uczęszczających do publicznych szkół 

średnich we Lwowie,
zabezpieczając im jak najtroskliwszy nadzór nad nauką, wpływ 
wychowawczy rodzicielski, mieszkanie i wikt w należytych wa­
runkach higienicznych , dbałość o rozwój fizyczny wychowanków 
i uzupełnianie ich edukacji szkolnej, wedle żądania rodziców, 

1 nauką muzyki, rysunku, języków obcych itp.
O bliższe warunki zgłaszać się należy ustnie lub listownie pod 
adresem: J u l i u s z  S t a r k e l ,  we Lwowie, ul. M ikołaja 10 , l .  p.

H I
pierwszej jakości. 

Karpackie kwarcowe
KAHIBSIE IŁlSSK IE

do m ielen ia  twardych przedm iotów.

i
z fabryki Dufour & Co.

C z e s k i e  i  s z l ą s k i e
kam ienie m łyńskie,

S a s k i e  z i a r n i s t e  
kamienie m łyńskie,

Narzędzia do nakuwania kamieni
tudzież

wszystkie przedmioty w zakres 
młynarstwa wchodzące

polecają w wielkim  doborze i najlepszej
jakości

Burger, Behrle i Spł.
fabryka kamieni młyńskich 

O d e r b e r g  —  D w o r z e c
958 (Szlązk austrjacki).

Cenniki gratis i frsnco.

m n m iT T  CYGABETOW E , które prze- I II IK I wyższają pod względem klejenia 
11 U i  Jkl wszelkie inne wyroby — poleca 

A. GAWŁOWSKI plac Maijacki 1. 8.

|  Pierwsze ciągnienie

1 złr. 14
Losy W iedeńskiej W ystawy

główne *0 A  A  
mmh ^ l l  I L

po

Para łóżek jasionowych
mało używanych, j a k  też inne ruchomości zaraz do sprzedania. 
W iadomość: ulica Brajerowska 1. 4 , mieszkania 6. II. piętro.

Ks. P ijarzy  krakowscy otwierają z dniem 1. września b. r. jedno­
roczny kurs przygotowawczy do gimnazjów i szkół realnych. Wpisy i 
egzamina rozpoczną się dnia 27. sierpnia. Za ucznia przychodzącego 
do szkoły pobiera się 6 złr. miesięcznie, za egzamin i wpis 4 zł. w. a. 
Rodzice chcący uczniów umieścić na mieszkanie i wikt w kolegjum, 
płacą za to i za naukę razem 40 zł. miesięcznie. 1 7 3 6

K onwikt młodzieży uczęszczającej do szkół publicznych utrzymy­
wanym będzie nadal jak  dotąd. Taksa 400 złr. za rok szkolny w dwóch 
ratach półrocznych z gory opłacana lub miesięcznie 40 złr. Jeżeli  się 
umieszcza dwóch wychowaócow z jednego dom u, taksa wynosi po 
350 złr. za każdego.

Kraków, dnia 8. lipca 1890.
W  imieniu Zgromadzenia: K s .  Tad. C h r  ornacki,  rektor.

Zarząd t i i m l u  I r  S m
powiadamia, że dostarcza gotow ych, jak również na zamówienie

kamieni młyńskich
w doskonałej jak o śc i ,  po cenie (loco) 80 ct. za ca l ,  od 28 — 32 
cali szerokości, zaś innej szerokości na żądanie —  po cenie we-

d łng  umowy. 1 7 5 0

Nowe nakłady księgarni K. Bartoszewicza w Krakowie
(Sukiennice 27 od strony wieży ratuszowej)

M IC K IE W IC Z  N A  W A W E L U
A lbnm  a r ty sty czn e  lite ra c k ie  k u  pam ięci z ło ż en ia  z w ło k  W ieszcza  w  k rypcie  
k a ted ra ln ej. W ydanie drugie, pom nożono opisem  pogrzebu M ick iew icza  w  K ra ­

k o w ie  i  dodaniem  m ów  podczas n iego  w y g ło szo n y ch .
Album oprócz illustracyj, zawiera okolicznościowe poezje, artykuły i aforyzmy, 

Michała Bałuckiego, dr. Adama Bełcikowskiego, Marji Konopnickiej, Antoniego Kłobu- 
kowskiego, prof. Ed. Krzymuskiego, Ludwika Kozłowskiego, Włodzimierza Lewickiego, 
Czesława Pieniążka, prof. J. Rostafińskiego, Henryka Sienkiewicza, ks. prof. Eustachego 
Skrochowskiego , proi. Marjana Sokołowskiezo , dr. Augusta Sokołowskiego, Kazimierza 
Tetmajera, Kornela Ujejskiego, prof. Romana Żawilińskiego i dyr. Hugona Zatheya.

Prócz tego Album zawiera przyczynek do życiorysu Adam a, mowę H. Carnota 
ojca prezydonta Rzeezp. francuskiej, na cmentarzu w Montmoreney, list Wiktora Hugo, 

' * j okoliczności, opis szczegółowy krypty na W awelu, „Złote Myśli"isany z powodu taj 
iokiewicza i t. d.

Cena a l b u m u  80 ct.

1701

ZŁOTE MYŚLI ADAMA MICKIEWICZA
poprzedzone popularnie napisanym życiorysem Wieszcza przez prof. Czesława Pieniążka. 
„Złotych myśli" zakupił komitet pogrzebowy 2000 egzempl. Rady zaś powiatowe i ma­
gistraty przeszło 8000 egz. — jako najlepsze z popularnych wydawnictw dla warstw 
szerszych. Cena egzem plarza 40 c t . — w  w ięk szej ilo ś c i z 50% a  n a w e t  60%.

PRZEWODNIK PO KRAKOWIE
(illustrowany)

z dodaniem opisu okolic, informaeyj i 600 dokładnych adresów instytucyj i osób zaj­
mujących wybitniejsze stanowiska.

Przewodnik wyszedł z druku 29. czerwca 1890 r. Wszystkie inne przewodniki 
są dawne a więo przestarzałe.

Żądać należy wyraźnie Przewodnika ułożonego przez K. Bartoszewicza.

Cena egzemplarza 60 ct., w oprawie w płótno angielskie 85 ct.

i n l  p o l s k i e , trzecie wydanie — zbiór pieśni narodowych i utworów patrioty­
cznych największych poetów polskich Cena 60 ct. W oprawie w płótno angielskie 
1 złi. na welinie ze złoconemi brzegami 1 złr. 50 ct.

D o  s t a r e g o  p o k o l e n ia  piękny wiersz z pod zaboru rosyjskiego. Cena 20 ct. 
G r u d z iń s k i  S t .  Na ruinach, utwór poetyczny — nieobjęty ze względów cenzural- 

nych kompletnem wydaniem utworów poety. Cena 20 et.
B artels Artur. Piosnki i satyry. Dwa zeszyty każdy po 50 ct. 1756

P leśn i

Każdy los ważny na 
o b y d w a  ciągnienia.

Drugie ciągnienie
15. października

ik a d e m ia  d la  h a n d lu  i  u r z e m y s ia  w  G racn .
Z dniem 15. września r. b. rozpoczynamy 28 rok istnienia.

Trzy kursy i klasa przygotowawcza dla tych, którzy jeszcze do akademii przy­
jęci być nie mogli.

Ukończeni słuchacze akademii korzystają z prawa jedno­
rocznej służby w wojsku.

J ed n oroczn y  kura dla m a tu rzystów  z gimnazjum i szkół realnych
pragnących się poświęcić zawodowi handlowemu, lub też mających zamiar obok 
nauk w szkołach wyższych także w kierunku handlowym pracować.

Szczegółów co do p rzy jęe is  i  p o m ieszczen ia , tudzież prospektów do­
starcza dyrekcja akademii d is  handlu, i  p rzem y słu  w  G raou.

1741_______________________________________A . E .  v .  S o h m ls d ,  dyrektor.

O d  20 l a t  u z n a n e

B e r g e r am m  ^  1  §  1  i i

Lecznicze Mydło Smołowcowe.
na przewioKfe 1 ruszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wy­
rzuty tudzież na czerwoność nosa, odmarzni^ia, pocenia nóg, łupież 
na głowie 1 brodzie. — B ergera  mydło smołowoowe zawiera 40°/ 
łowca drzewnego i wyróżnia sic znacznie między wszelkiemi 11

smo-
innemi

na głowie 1 brodzie. — Bergera mydło smołowoowe zawiera 40 
łowca drzewneg# i wyróżnia sic znacznie między wszelkiemi 
mydłami smołoweowemi w handlu. Celem ochronienia się przed fałSZO 
Waniami należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowoowego i uwa­
żać na wydrukowany obok znak ochronny.

W uporozywych oierpienlaoh skórnych używa się zamiast mydła smołowcowego skutecznie

Bergern mydlą sm olowcowo • aiarczantgo
Jako łagodniejsze mydło smołewoowe do usunięcia wszelkich n ia o z y a t o ś o l  o a r y  
na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia 

i kąpieli dla oodziennego użytku służy, zawierające 35% gliceryny i pachnące

Bergera glicerynowe mydło sm ołowcowe
Cena sztuki każdego gatunku 85 ct. wraz z broszurą. ' • B  

w pudełkach po 3 sztuk złr . 1, po 6 sztuk złr. 1*90.
Z innych mydeł_ Bergera poleca się następne, zasługujące na uwagę: Mydło benzoows 
dla udMikatnienia cery ; mydło boraksowe przeciw wypryskom: mydło karbolowe do
wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło lohthyolows na 
reumatyzm i czerwoność twarzy; mydło plogowe bardzo skuteczne; mydło tannlnowe 
przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do zębów, najlepszy środek czyszcze­
nia zębów. Względem innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na broszurę. — Należy 

żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowania bez skutku.
Fabryka I główna rozsyłka: G. Heli & Comp, w Opawie (Troppau).
odzuaezoua dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie farmaeeuty- 

eznej w Wiedniu 1883 roku.
En gros dla Lwowa: u pp. aptekarzy: P. Mikolasoha, Zygm. Ruckera.
En detali u pp. aptekarzy: Hi Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, Jakóba Bei- 

sera, L. Frauenglasa, P. Geilhofra, C. Sklepińskiego; w Brodaoh u M. Kulaka; w Czort- 
kowie u L. Nossa; w Tarnopolu u F. Jainrógiewioza, L. Fleischmanna; w KopyozyA- 
Oach w apt, Redera; w Przemyślu u L. Nahlika i A. Mańkowskiego; w Stanisławowie 
u A. Amirowieza, J. Macury i A. Strzemeckiego; w Kołomyi u J. Sidorowieza i Ed. 
Stenzla, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekaoh Galicji. 1376

10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 
na wszechświatowej w ystaw ie w  Antwerpii

za niezrównane

ffyroDy imlmi toaletowa i P e r f u m
A n f i l o n t l l i f l  ^aden artykuł toaletowy nie może rywalizować 

i U l l l l c l l b l l l U i  p0(} względem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ.
Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątroblano, 
blizny Itd., nadaje oorzo świetną białość, śwleżośo 
i delikatność. — Cena 2 złr.

Pilipton i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
’ " " IP T O N  1 ........................

włosom siwym _ , . A ____________
przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylko 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 50 et.

Losy po 1 złr. we Lwowie sprzedają:
August Schellenberg* Sokal i Lilien, 
Jakób Stroh, HI. Jon asz, Kitz i Stoff.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

i\ ASYGNATY KASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem i 1,19

ASYGHATY KASOWI
z 8-dniowera wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 47*e/o Asygliaty kasowe z P̂°"
wiedzeniem oprocentowane będą począwszy o d  dnia 1. Maja looo p /o

z 30-dniowym terminem wypowiedzenia.

I/wów dnia 31 Stycznia 1890.
Dyrekcja*

*  N a j t a ń s z e  ź r ó d ł o  **

: :  towarów optrczoycb i  D tecitam cznicli: :
^  pod Kopernikiem
^  w e  L w o w i e ,  u l i c a  T e a t r a l n a  1. 6 .
^ n a p r z e o iw  g ł ó w n e g o  o d w a o h u .

^  O kulary, cw ik iery , lornetk i , barom etry, term om etry, steroskopy, 
m ikroskopy, lu p y  i t. p. urządza dzw onki e lek tryczne i te lefony . 

W szelk ie  reperacje szybko i tanio.
Zamówienia z prowincji adresować należy : N o w y  o p ty k  pod

„K opern ik iem 91,  L w ó w , u liea  T ea tra ln a  6 ,  (nap rzeciw  g łó w n e g o  ♦ ♦  
odw ach u). 1760

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Przedruku n ie  płacimy.

1(4Tl t l  Tl najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuj*, cebulki włoso- 
t t l O l l  uj-JI wo wzmacnia i do wytwarzani* i porostu włosów pobu­

dza. — C*na flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ct.

PDM K8UŻICY
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najozystsza i najdeli­
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega de twarzy, nadają piękną, 
naturalną białośó i jost nieocenionym środkiem do hygienicznego upię­

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 5# 

et. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, mała pudełko 
70 ot., większo 1 złr. 20 ot., z łabędziem 1 złr. 60 centów.

W / T i l o  f i l  n  H m  n r  o  Usuwa z twarzy pryszcz*, liszaje, trądziki, 
W  O CLa n i O l K O W a .  pierzchnisni* i łuszczeni* ekśrj, wygładza

zmarszczki i  dołki ••P°we. Twarz odświeża, 
w y b ie la  1 wydelikaca. _  Cant 1 złr.

M y d ł o  kosmetyczne. ,0dz,n^  'W nadzwyczajną d.lika-
J  tnośoią i nader przyjemnym zapa­

chem, łagodnie wpływa na naskórłk, zapobiega 
pierzohnięciu rąk i twarzy, bardze dokładnie oczy­
szcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy 
z twarzy. — Cena 66 eeutów.

J. IHNATOWICZ
wo LWOWIE w sklepach własnych uho» Kopernika 1. g, ulica Halicka, 
,ie W * . . *  I. 85. 9-  1, 20. W CZKU-

xxxxxxxxx:

W drukarni PUlera 1 Spółki
nabyć można książkę do modlenia pod ty tu łem :

■ ' ■ ' i c j u a i
.  czyli

„ P o w i n n o & ć  c o d z i e n n a  C h r z e & c i a n ‘
*ebran# przez M . Szajnę K a rm elitę .

d ^ A ia s t  • f  ** ®6*emplarz broszurowany . . . . 1 złr. — ct.
* | «* „ oprawny w płótno . . 1 „ 50 „

1 n „ „ w  safian z klamrą 2 „ 60 „


